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Ce la ogłoszeń («iseratów:)

•er?ja dr •bnego 1 sgr. 6 ten. — Reklamy od 
- wier»zf* drobuego 3 sgr- (iuc. tlóm,)
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,jftkcvi, a Iminietracyi i enipedycyi winny być 

irsnkowane.
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Pnedpłat* kwartalna
wynosi w Poinanin 2 tal. 18 sgr., w monarchii pm- 
skiOi 3 taL 1 sgr. 3 fon., w Anstiyi 6 guldenów, 
w Piiemcsech 2 tal 21 sgr. 3 ton., we Francji 23 Ir,, 
w Anglii 4 tal 15 sgr. w Siwecn 5 tal. 15 igr., w Dom 
4 tal. 2 8gr., we Włoszech 28 łr , Rzymie >->0 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Ib-lgii 1C łr., w Turcji 23 łr

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przeupiatę pizyjmują 
w monarchii pruskići enz w państwach Jo związku 
pocztowego niemiecko-auslryack. unletacyc-h urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze i\ieu_ 
tury. za których pośrednictwem (zob niż.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozu. 
Hękopłsnid

nadsyłane redakcyi nic zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNAN, 14 grudnia.
Telegramy urzęiowe z teatru wojny są od nieja-

S
- ;gp czasu tak mgliste, a czasami nawet sprzeczne z 

iż niepodobna sobie wytworzyć jasnego obrazu 
chów obu nieprzyjacielskich armii. I tak wielokrotnie 
i zaręczano nam, że armia Loary całkićm zniszczon', 

II ^czasem armia ta dotąd istnieje i dzielnie się bije.
I j czterech dni donoszono nam, że część armii tćj pod 

jerałem Chanzy po codziennych niefortunnych walkach 
.partą została z Beaugency i pierzcha ku Blois ; tym- 
asem nagle odbieramy wczoraj wiadomość, że jenerał 
ianzy mimo owych klęsk utrzymał się pod Beaugency 
dopiero 11 bm., nie nagabywany przez w. ks. Meklom- 

jrgskiego, swobodnie się cofnął ku Blois i Tours. Pu­
jsza nas daléj telegram wersalski, że mnóstwo mobi- 
ń rzuca broń i nie chce walczyć, ale dodaje, że mimo 
jeszcze bardzo wielu mo iłów walczących Francya 
siada — dodatek tea odejmuje wszelkie zn .czente 
erwszemu ustępowi doniesienia. Wreszcie i na pół- 
,cy znów się zaczynają pojawiać siły francuskie około 
r Fère, w Ót. Quentin a nawet podobno w okolicy 
Biens. W Paryżu, jak się przekonujemy i z listów 

3Ca [zymanych balonem przez Indép. belge a sięgają- 
nia cb do 5 bm., zapał jest ogromny, niezłomne postano- 

ienie walczenia do upadłego ogólne, zaufanie do rządu 
wypadkach ostatnich znacznie wzmocnione; przytćm 
asy żywności pozwalają stolicy jeszcze około dwóch 

iesięcy przetrwać bez głodu obsaczenie. Co to bę­
dę, co to będzie — odzywają się zewsząd głosy nie- 
lieckiéj prasy niezależnćj, która bynajmnićj tak różowo 
¡8 zapatruje się na stan rzeczy we Francyi, jak usiłu- 
ta nadrabiać ironią, lekceważet iem przeciwnika i prze- 
iwałkami Nordd. A lig. Z tg. Otóż, co pisze beriiń- 

Zukunft:
„Najświeższe depesze wyjaśniły nieco przebieg ści-

| mia armii nadloarskiéj. Główne jćj siły cofnęły 
5 podług nich, na południe-zachód, trzymając się biegu 
«ki. Po obydwóch brzegach posuw; ła się armii a po 

iwï jydwóch postępowały za nią wojska niemieckie. Pod- 
" as, gdy przecież IX korpus wykonał przejście rzeki i 
• i południe od Loary dotarł aż w okolicę Blois i od- 
- ! rł nieprzyjaciela w potyczkach pod Montlivaut i Cham- 

rd, nie donoszą raporta o równie korzystnym re- 
ego iltacie armii w.^ks. Meklemburgskiego, który operował 
! ’» prawym brzegu rzeki. Napotkał on na opór, który 

iscznie pochód jego powstrzymał. Każdą piędź 
emi musiał krwawo okupywać, a dotąd nie 
rteśmy w stanie wypowiedzieć, ja kić m jest właś- 
iwie obecne jeg o położenie. Również nic nie 
iemy o chwilowym pobycie korpusu X, i możnaby pra- 
ie przypuścić, że zluzował Bawarów, choć takie przy­
łączenie brzmi dziwnie. I drugie przypuszczenie się 
»suwa: że naczelni wodzowie za nadto lekceważyli 
ly nieprzyjacielskie. Daléj na zachód, niż wymienione 
ddziały, dotarł III korpus, który pobił po za Gien, 
od Briare, wojska nieprzyjacielskie. Wszędzie wsze- 
ako napotykają armie niemieckie na gwałtowny 
pór a sił armii loarskiéj bynajmniéj nie mo-

jeszcze uważać za złamane. O tćm świadczą 
alki pod Beaugency i Meung. Posuwanie się nasze 

południe staje się z każdym krokiem więcćj nie- 
ezpieczne, ponieważ oddalenie pojedyńczych armii 
d siebie ciągle się powiększa, a w końcu wspólne dzia­
nie stanie się niepodobnćm. To tćż jest dla nas wąt- 
iwćm, czy nie będziemy się (Prusacy) trzymali linii 
flary, którćj nie przekroczymy. Lecz w takim razie 
istawiamy Francuzom wolne pole do rozwinięcia i sku­
lenia wolnych sił. Jest to więc fatalna alterna- 
ywa. Spodziewać się należy, że uwolnione będzie na- 
lelne dowództwo niemieckie z tćj alternatywy przezia,

w
śm­
iałą
tal,
3],

).

t-
¡y

i

»

5)

me
Auf

Korespondencye Dziennika Pozn.
K pod S"arjża, 29 listopada.

(Z forpoczt).
Nie bez interesu będzie dla was dowiedzieć się 

o pobycie naszym pod Paryżem. Leżemy w kwaterach 
w Athys, wsi, jak wszystkie pod Paryżem, podobućj do 
miasta, z tą tylko różnicą, że w każdćj znajduje się 
wspaniały pałac lub wiła, przepyszny ogród, otoczony

Literatura polska.
blioteka pamiętników i podróży po dawnój Polsce, wydawana 

przez J. I. Kraszewskiego. Tom III. — Pamiętniki Stani­
sława Augusta Poniatowskiego, z autografu francuskiego, 
przełożone przez Bronisława Zaleskiego. — Drezno, 1870.

Niezmordowany w swćj działalności literackićj Kra- 
lewski podjął obok tylu i tak wielostronnych zatru- 
nień szczęśliwą i użyteczną myśl wydawnictwa tak na- 
'anćj Biblioteki pamiętników i podróży po dawnćj Pol­
is. Uznając trafność i użyteczność myśli podobnego wy- 
nwnictwa, uważalibyśmy przecież w interesie samćjźe 
¡eczy za konieczne, aby jśj przewodniczyła wyraźna 
dostrzegalna z góry systematyczność. Zasób na- 
ićj literatury pamiętnikowćj i podróżniczćj nie jest by- 
ajmnićj szczupłym. Meżnaby sięgnąć nawet w literatu- 
ie obećj, podróżniczćj o Polsce w dość odległą prze­
róść. Podróże Wulfstana, opisy geografa arabskiego 
dvisego, żywot św. Ottona apostoła Pomorza, zapiski 
»na de Piano Carpino, Guilberta de Lannoy, sprawozda­
ła nuneyuszów i posłów weneckich w ciągu XVI wieku, 
Pisy podróży Labonveuva i 0’Connora, opis Warszawy 
»rzemskiego w XVII wieku, spoczywający, o ile nam 
iadomo, dotąd w rękopiśmie w bibliotece kurnickiej, 
szystko to, pomijając już nawet najzupełoićj literaturę 
amiętnikową, przedstawia tak obfity materyał, iż, jak 
»wiedziano wyżćj, systematyczność w jego wyda- 
nictwie byłaby bardzo na miejscu. Otóż czego dotąd 
wydawnictwie p. Kraszewskiego nie widzimy a co- 

yśmy widzieć radzi i co się ujrzeć spodziewamy. Pier- 
szy tom Biblioteki zawiera Pamiętniki Fryde- 
yka Szulca, niechętnego Polsce i Polakom Inflant- 
syka, który z niezaprzeczonym talentem pisarza i spo- 
Irzegacza zdjął z obyczajów i usposobienia publicznego 
Polsce w tragicznćj i upokarzającej chwili zwycięstwa

taktykę armii francuskićj. Pomimo klęski pod Orlea­
nem zdaje się, że Francuzi nia zaniechali jeszcze za­
miaru pójścia na odsiecz Paryżowi. Opór stawiany ar­
mii meKlemburgskićj zdaje się na to wskazywać. Gdyby 
się Francuzom udało siły nasze w ściganiu rozdrobnić, 
wtedy łatwo staćby się mogło, żeby silniejszy oddział 
armii, jak stał już taki przeciw nam pod Beaugency i 
Meung, wcisnął się między Orléans a Paryż i zagroził, choć 
na krótki czas oblegających. W Orleanie przeważa zda­
nie, że początkowo nie było zamiarem jenerała Palla- 
dina wystąpić w wstępnym boju. Miał on raezćj za 
miar trzymać się jeszcze czas dłuższy w obronnych po- 
zycyach pod Orleanem, by ściągnąć sobie posiłki. — 
Przedmieścia Orleanu ucierpiały znacznie przy bombar­
dowaniu, wykonanym dnia 4 przez IX korpus i leżą po 
części w gruzach.“

Tenże dziennik pisze daléj:
„Armia j enerała Werdera nie zdaje si^ być 

dość silną, by mogła posunąć się daleko na południe; 
oczekuje om z upragnieniem poparcia ze strony VII 
korpusu, zbliżającego się pospiesznemi marszami. Za­
mach jenerała Keller na Autun sprowadził go wprawdzie 
tuż pod to miasto; uzuał jednak w obec oporu, który 
tam zastał, za korzystne, odstąpić od niego. W czasie 
defilowania przez wąwóz znalazły się nagle wojska nie­
mieckie w silnym ogniu artyleryi, a chociaż powiodło 
im się opanować wyżyny, to jednak wołały dalszy od­
wrót z wielkim pospiechem przedsięwziąść.“

Wreszcie czytamy w Zukunft:
„O oblężeniu twierdzy Belfort nadeszły świe­

że wiadomości. Podług raportu z Boneourt otworzyli 
oblegający dwie równogłe, a dnia 6 wykończono trzecią. 
Od trzech dni trwa bez przerwy ogień działowy. Mó­
wią, że już połowa miasta spalona. Podług zdania oble­
gających może się Belfort tylko jeszcze pięć dni trzy­
mać, oblężeni natomiast zaręczają, że nikt nie myśli 
o kapitulacyi. W Delie znajduje się obecnie 500 nie­
mieckiego wojska, którego warty są ustawione w obec 
posterunków szwajcarskich nadgranicznych. Silne pa­
trole przechodzą się wzdłuż granicy. Oddział ten skła­
da się z Sasów 67 pułku, którzy przybyli tutaj z Mont­
béliard, któremu już Francuzi nie zagrażają. Batecye 
niemieckie pod Belfortem ustawione są głównie przed 
wsiami Essert i Cravanche, które wzięto dnia 23 listo­
pada przy szturmie na Mont-Salbert. Dwie te wsie 
i Bivilliers są podobno ogniem dział zTortów obrócone 
w perzynę. Przy krańcu pasma gór Jura pod Delsberg 
w pobliżu Roggenburg, stoi również od dnia 7 około 
1000 żołnierzy niemieckich. Zajęli oni Ober- i Uuter- 
Munspach, równie jak okolicę Ferrette“.

Z Christianii otrzymaliśmy drugi list, opisujący szcze­
gółowo ucztę daną tamże dla dwóch Francuzów, któ­
rych balon spadł w Norwegii. Na ciekawy list teu zwra­
camy czytelników uwagę.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego miejskiego Veith w Wroctawia 

mianować radzcą tamtejszego sądu miejskiego.

Targowicy i sejmu Grodzieńskiego obraz smutny i po­
nury, ¡ilustrowany boleśnie dia serca polskiego poły­
skami wzgardy autora. — Drugi tom Biblioteki p. 
Kraszewskiego zawiera Pamiętnik Schweinichena 
z XVI wieku, smutną Odysseę autora i panów jego, 
zniemczonych Piastów szląskich , dotykającą zrzadka 
tylko i pobieżnie ziemi polskićj, Odysseę, na którćj ka­
żdćj karcie zapisana żebranina, długi i brudy, z któ­
rych smutnćj pamięci książętom na Legnicy czy Brzegu 
w ciągu całego, czasem dość długiego żywota wybrnąć 
niepodobna. — W trzecim, ca dopiero wydanym tomie 
Biblioteki daje p. Kraszewski publiczności rzecz isto 
tcie ważną, ciekawą i zajmującą, — przekład p. Broni­
sława Zaleskiego własnoręcznych pamiętników Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, owych pamiętników, o których 
wspomina w swym pamiętniku paź Jan Sagatyński, 
które po śmierci króla opieczętować kazał car Paweł 
a z których korzystać pozwolił do Historyi Suwo- 
rowa Fryderykowi Smitt car Mikołaj. Czego żałować 
tylko należy, iż interesujące owe, wydobyte z rąk mo­
skiewskich a znajdujące się w bibliotece książąt Czarto­
ryskich w Paryżu w dwóch woluminach pamiętniki osta­
tniego króła polskiego tworzą właściwie tylko fragment 
napisany przed r. 1775 a kończący się z r. 1758. Część 
tychże pamiętników wyszła w języku polskim i francu­
skim w Poznaniu r. 1862, ustępy z nich ogłosił Ro­
cznik Towarzystwa historyczno literackiego paryskiego 
na rok 1866, — teraz dopiero wreszcie ogłasza je w ca­
łości nieuszczuplonćj i nieobciętćj, w przekładzie z ory­
ginału francuskiego na język ojczysty, znany zaszczytnie 
z prac literackich p. Bronisław Zaleski. — Wydany fra­
gment Pamiętników rzuca ciekawe światło na cha­
rakter i usposobienie moralne Stanisława Augusta a jak­
kolwiek nie sięga w czasy jego wielkićj działalności 
politycznćj, dostarcza przecież wybornego do jćj zrozu­
mienia kiucza. W życiu Stanisława Augusta nie trudno 
na pierwszy rzut oka rozróżnić dwie odrębne i niepo­
dobne sobie fazy; — kopcem ich granicznym jest pier­
wszy podział Polski. Aż do tćj chwili jest Stanisław 
August niewolniczym zwolennikiem polityki moskiew-

ogromnym parkanem. Wewnątrz tych pałaców i wil 
można zobaczyć prawdziwą wojnę — c’est la guerre — 
jak Francuz mówi. Przepyszne meble i sprzęty domo­
we pozbawione pana, gdyż, jak wiadomo, wszystko szu­
kało ocalenia w Paryżu, gdzie dzisiaj już głód zaczyna 
dokuczać (?), stały się pastwą ognia na kominkach do 
gotowania. Żołnierz nie potrzebował na kwaterze nw- 
hfoiowych szaf, komód, fortepianów, lecz potrzebował 
drzewa do opału; suche drzewo gdzież można było zna- 
leść przy pluskach, jakie od sześciu tygodni ustawiczną 
są plagą dla nas, jak w meblach; to tćż wszystko bez 
różni y porąbane i spalone. Teraz już dla braku tych­
że zaczynamy spuszczać drzewa owocowe itp. Z tak 
aż do zbytku umeblowanego pokoju stała się grota — 
cztery ściany odarte z obić, para snopków słomy do 
spania i potrzeby żołnierskie, oprócz tego kilka garn­
ków i talerzy do wielkićj naszćj kuchni. Rano gotuje 
się kawa, rozumie się czarna bez cukru, do tego, jeżeli 
chleb nin starczy, perki w łupinach ; na południe pół 
funta mięsa w rosole z perkami, czasem z ryżem lub 
kaszą, na wieczór znowu kawa z chlebem.

Czasem zabłąka się tu Francuz, niosąc sztucznie 
na głowie kosz z wiktuałami, jak powiada po umiarko­
wanych cenach: funt misła po talarze, kura 2 tal., cy­
garo 2 ’/2 sgr., kieliszek koniaku 1 sgr., wszystko pozby­
wa z łatwością.

Tydzień cały zamieszkujemy nasze stałe kwatery 
w Athys, który to czas przepędzamy z rana na ćwicze­
niach, po południu trudnimy się rólnictwem: wywoże­
niem mierzwy, skrobaniem błota, wybieraniem perek na 
zimomy zapas. Ósmego dnia maszerujemy nocą na tak 
zwane forpoczty do Ch usy le Roi, miasta niegdyś bar­
dzo pięknego, dzisiaj częścią przez załogę, częścią przez 
granaty ze szańc Mont Valérien zupełnie zrujnowanego. 
Tutaj sprawa groźniejsza, gdyż się ma bezpośrednio 
z nieprzyjacielem do czynienia. Pojedyńcze strzały rę- 
cznćj broni są tylko igraszką spotykających się patroli, 
które większym oddziałom resp. feldwasze nic nie szko­
dzą. Daleko niebezpieczniejsze są wyprawy nocne ze 
strony nieprzyjaciela, które szczególnie teraz co noc się 
ponawiają. Ostatnią rażą będąc na forpocztach, gdzie 
już dziękowaliśmy Bogu, że Francuzi byli łaskawi za­
chować się spokojnie, a każdćj chwili spodziewaliśmy 
się zluzowania, kiedy naraz o 3 godzinie dał się sły­
szeć nad naszemi głowami śpiew kulek a czasem z wiel­
kim łoskotem huk spadającego granatu. Każdy z nas 
przemoczony i zziębnięty, gdyż w rowie posterunku 
błoto^po kolana, weafcchnąfdo Najwyższego, chwycił za 
broń i zaczęto strzelać — lecz gdzie, Bogu wiadomo, 
ciemność była tak wielka, że ręki przed oczyma nie 
można było widzieć a cóż dopiero nieprzyjaciela. Strzały 
nasze musiały jednak być raźne, gdyż wkrótce nieprzy­
jaciel cofnął się, cisza po ogromnym łoskocie nastą­
piła, kilkunastu naszych było rannych.

Skończyły się dobre czasy dla nas, gdzie w skle­
pach, w ścianach zamurowane, w ogrodach, polach za­
kopane były beczki czerwonego wim, koniak, okrasa, 
masło, miód, bielizna i t. d. Wszystko to znalezione 
i skonsumowane zostało. Pozostały tylko szczątki poroz- 
walanych beczek i wino w sklepach po kolana z bło­
tem zmięszane, gdyż żołnierz nie szukał kurka lecz to­
porkiem lub pałaszem rozwalał beczkę, czerpał wębor- 
kami i pił i poił nawet konie.

Koic-ę, gdyż mają alarmować i wielkie oddziały 
wojsk maszerują na Boissy i St. Georges. Francuzi 
ogromnie ze szańców bombardują. Armia loarska po­
bita. Na przyszły tydzień będziemy niezawodnie w Pa­
ryżu — zanosi się na ostatnią wielką bitwę — tak nam 
mówią nasi przełożeni...

skićj, pełnym rtzygmcyi słuchaczem wszelkich imper- 
tyneacyi Repnina i jego następców* Urok esobisty Ka­
tarzyny działa nań jeszcze widocznie, nadzieja zyskania 
ręki jćj łudząca przy wstąpieniu na tron, kieruje do 
tćj chwili ciągle jeszcze jego krokami. Podział kraju 
niszczy tę illuzyą i przekonywa nieszczęsnego zaśle­
pieńca, iż osobiste namiętności carycy nie mają nic 
wspólnego z jćj polityką; Stanisław August staje się od­
tąd innym; nie staje się człowiekiem innego chara­
kteru, bo charakteru człowiek sobie zmienić nie może, 
ale wskazówką działania politycznego poczyna odtąd 
być dlań nie jedynie już tylko chęć zyskania łask Ka­
tarzyny, lecz interes i dobro kraju. Wydane przez p. 
Kraszewskiego Pamiętniki mają tę zasługę, iż zaw e- 
rają właśnie w najdrobniejszych szczegółach genezę stó- 
suuku, ciążącego na pierwszćj owćj fazie panowania 
Stanisława Augusta. Przyszły król polski opisuje w nich 
swą młodość, szczegóły swego troskliwego wychowania, 
wyprawę wreszcie do zagranicznych krajów, Hotandyi, 
Francyi, Anglii, gdzie z i ajdostojniejszemi osobami za- 
więzuje stósunki. Przedstawiony na dworach, otoczony 
opieką wpływowych dygnitarzy, pięknych form towa­
rzyskich i powierzchowności, zapcznaje się z posłem 
angielskim na dworze drezdeńskim, Williamsem, który 
go w roku 1754 zabiera z sobą jako towarzysza na 
ambaasdę petersburgską. Powodzenie młodego Ponia­
towskiego na dworze pół-barbarzyńskim, jakim był na- 
ówczas dwór carycy Elżbiety, było zupełne. Tak na­
zwany młody dwór, tj. w. książę Piotr i małżonka jego 
Katarzyna wyróżniali go korzystnie a wkrótce zawiązał 
się stósunek, którego początek Stanisław w następny 
opisuje sposób: „Naryszkin tyle mi rozmaitych rzeczy 
nagadał o w. księżnie, iż nartszcie odważyłem się spró- 
b)wać szczęścia, zwłaszcza, gdy po kilku słowach po­
wiedzianych Naryszkinowi o jednćj z dam, które wi­
działem u dworu, ujrzałem w. księżnę w chwilę potćm 
przechodzącą koło mnie i powtarzającą mi ze śmiechem 
też same prawie wyrazy, dodając: Widzę, że jesteś pan 
malarzem. Wkrótce po tćm odważyłem się posłać jćj 
list, na który mi Naryszkin przywiózł nazajutrz odpo­

ChrlHtłnnla, 2 grudnia. 
(Przyjęcie gości paryskich.)

Dla uzupełnienia poprzedniego mego listu opowiem 
wam o przyjęciu tu w Christianii paryskich gości. Za­
ledwie publiczność tutejsza dowiedziała się o przybyciu 
tu panów Dechamps i Rolier, natychmiast utworzył się 
komitet, który zdecydował wydać ucztę wieczorną, 
zwaną tu „sexa“ w sali wolnych mularzy. Pomimo, że 
nierozsylano o tćm żadnych obwieszczeń, jednak prze­
znaczone 900 biletów po półtora talara — oprócz wielu 
postronnych datków — już do południa były rozebrane, 
i gdyby w Christianii znajdowała się większa sala, mo­
gąca w sobie pomieścić więcćj osób, to napewneby i dwa 
razy tyle rozprzedano.

Z powodu zbyt krótkiego czasu sala ubrana była 
nie z przepychem, ale skromno-pięknie. W środku 
ściany naprzeciwko wejścia umieszczono trofeą z chorą­
gwi francuskich, na przeciwległćj ścianie herb Norwegii, 
przybrany norwegskiemi chorągwiami, z boku zaś urzą­
dzono katedrę (mównicę), ozdobioną we wszystkie' trzy 
chorągwie skandynawskie, oraz herby Szwecyi i Danii 
— w środku sali stały stoły z jadłem, winem, deserem, 
a na jeduym z nich wśród różnych upiększeń zwracał 
uwagę wszystkich tort przedstawiający rodzaj wierzchołka 
skał, nad któremi unosił się swobodnie mały balon — 
kilka cukrowych gołębi, oraz francuskie chorągwie, umie­
szczone po bokach tortu, uzupełniały alegoryą.

O godzinie 9 wieczór cała sala napełniona publi­
cznością oczekiwała przybycia gości, którzy przedtćm, 
będąc zaproszeni, zwiedzali teatr oraz cyrk Salamon- 
skiego. Za wejściem gości do sali wprowadzonych przez 
członków komitetu, którym towarzyszyli francuski kon­
sul Mr. Hepp., oraz osiedli tu w Christianii Francuzi 
(którzy również otrzymali zaproszenie). Muzyka grała 
Marsyłiankę.

Bardzićj entuzyastycznego przyjęcia nikt tu nie wi­
dział; kto zna Norwegów, to zdziwić się musi, że ten 
na pozór tak zimny naród do podobnego stopnia sym- 
patyą swą okazać potrafił. Bezustanne hurra 1 powiewa­
nie chustkami było oznakiem powitania gości, którzy 
poważnym krokiem postępowali wzdłuż sali. Gdy doszli 
do przeznaczonego im miejsca, rozpoczęto wieczerzą, 
podczas którćj chór studentów odśpiewał pieśń poety 
Jonasy Lie, ułożonćj na ten dzień, którćj tekst po fran­
cusku w prozie wręczono gościom. (Kopii tłómaczenia 
do tćj chwili nie mogłem dostać, za to w liście nastę­
pnym wam nadeślę, gdyż myśl piosnki jest piękna).

Następnie wszedł na mównicę dyrektor szkół p. 
Giertsen i w francuskim języku wniósł zdrowie paryskich 
gości. Trudno jest opisać ten entuzyazm i ten zapał, 
z jakim przyjęto to zdrowie. Panów Rolier’a i Deseham’pa 
wzniesiono na ramiona i noszono na około sali z naj­
większym entuzyazmem. Gdy tę procesyą skończono, 
wystąpił z mową sławny poeta norwegski Bjornstjcrna 
Bjorusen z temi słowy: Chcę naszych francuskich gości 
przywitać od Norwegii po norwegsku. Tak jak ich ba­
lon wysłano z Paryża w chwili krytycznćj i spadł tu 
u nas, tak często zdarzało się, iż Francya, będąc w nie­
doli, wysyłała wielkie, zbawcze idee, które trzaskały 
o nasze skały i przylegały do naszćj ziemi. Francya 
i dziś także daje nam przykład, który ma wielkie zna­
czenie dla nas, gdyż my jesteśmy małym narodem. 
Francya miała armią, którą uważano za pierwszą w 
świecie, — tę wymieciono precz — miała rząd, który 
uważano jako najrozumniejszy w świecie, także wymie­
ciono go precz; lecz gdy to się stało, wtedy francuski 
naród podniósł się i dopiero naród rozpoczął wojnę. 
To jest właśnie dla nas wielkim przykładem, przykła­
dem, co zdolen jest uczynić naród, który chce bronić 
swćj wolniści, chociażby był i bez armii. Francya 
miała przedtćm na swym sztandarze to jedne słowo 
„gloire“, lecz ten napis był nie dobry i nieprawdziwy

wiedź. Zapomniałem wtenczas, że jest na świecie Sy- 
berya. W kilka dni późnićj zaprowadził mnie do nićj 
Naryszkin, bez uprzedniego z nią porozumienia się, tak, 
że się dowiedziała o tćm zaledwo wtenczas, kiedym był 
w jćj przedpokoju, w porze wieczornćj i w miejscu, 
przez które wielki książę przechodzić mógł za chwilę; 
tak, że dla ukrycia mnie, musiała mi swój pokój otwo­
rzyć, bez czego wystawieni bylibyśmy oboje na naj­
większe niebezpieczeństwo. Miała wtenczas lat dwa­
dzieścia pięć, była zaledwo po pierwszym połogu i w tćj 
pełni piękności, która jest jćj największym rozkwitem, 
u każdćj uposażonćj nią kobiety. Przy włosach czarnych 
płeć miała świetnćj białości, rumieńce żywe, oko duże, 
niebieskie wypukłe i pełne wyrazu, rzęsy czarne i bardzo 
długie, nos grecki, usta zdające się wywoływać pocału­
nek, ręce i ramiona najprzedniejszych kształtów, kibić 
wysmukłą, wzrost raezćj słuszny, niż mały, chód lekki 
a pełen szlachetnćj powagi, dźwięk głosu miły, śmiech 
zaś tak wesoły i Bzczery, jak humor wiecznie swobodny 
i jednaki, dzięki któremu z największą łatwością prze­
chodziła od zabaw najweselszych i dziecinnych prawie 
do tablic zapełnionych cyframi a trud fizyczny przy ich 
wyczytaniu nie trwożył jćj bynajmnićj, zarówno jak 
treść sama, chociażby jćj przedmiot był jak najbardzićj 
poważny i surowy. Żyjąc w ustawnym od za mąż pój­
ścia przymusie, pozbawiona wszelkiego, odpowiedniego 
jćj umysłowi towarzystwa, rzuciła się do czytania. 
Umiała dużo; pieszczotliwa, umiejąca dojrzeć słabą 
stronę każdego, jednając sobie miłość ogólną, torowała 
dla siebie już wtenczas drogę do tronu, który późnićj 
z taką zajmowała chwałą. Taką była kobieta, która 
się stała panią moich losów; oddałem jćj całą moją 
istotę, daleko) szczerzćj, niż o tćm mówić zwykli wszyscy 
w podobnćm znajdujący się położeniu. A szczególniej- 
szćm zrządzeniem, chociaż liczyłem już 22 lat, mógłem 
jćj złożyć w ofierze to, czego nikt nie posiadał. Naj­
przód surowe wychowanie ustrzegło mnie od wszelkich 
hańbiących stósunków, potćm żądza wybicia się na 
wierzch i utrzymąnia się w świecie, który (zwłaszcza 
w Paryżu) nazywają doborowćm towarzystwem, była
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Teraz wypisała natomiast „z Bogiem za Ojczyznęl“ 
i pod tém godłem może zwyciężyć albo zginie, lecz jeśli 
jeszcze nie zwyciężyła to zwycięży napewno. Levre 
Fiankrige! (Niech żyje Francyal).

Tę mówę również zakończono oklaskami i oznakami 
ogólnego entuzyazmu i zadowolenia. Poczém chór śpie­
waków odśpiewał „Mourir pour la patrie“, co przyjęto 
z ogromnym zapałem. — Potćm profesor Monrad miał 
mowę, którą wam przesyłam w oryginale. Brzmi ona:

„La France subit dans ce moment une rude épreuve. 
Le France est en danger, et l’equilibre Européen, et la 
cause de la civilisation et de la liberté avec elle.

Mais la cause de la civilisation et de la liberté est 
eternelle, infinie. Elle ne peut pas être supprimée ou 
enfermée. Elle ne connaît pas de barières insurmon­
tables, et ses ressources ne s’épuisent pas. Elle tra- 
veise l’eau et le feu, et quand on lui veut fermer la 
terre, elle se fait chemin pai l’air. Elle vole sur les 
ailes de la tempête et joint les peuples les plus éloi­
gnés.

Elle sait toujours vaincre — même par desastres 
et défaites.

Espérons donc, que la France, et l’tquilibre Euro­
péen et la cause de la civilisation et de la liberté — 
sortiront de ce terrible bap'.ême de sang, plus pures, 
plus fortes, plus libres!

Vive la France 1 vive la civilisation et la liberté 1“
Na tę mowę odpowiedziano trzykrotnym hurra 1 po 

czém Mr. Deschamp ukazał się na mównicy wśród 
ogólnego zapału.

Dziękując zgromadzeniu za tak piękne i wystawne 
przyjęcie, jakie uczyni ino dla niego i jego kolegi, oświad­
czył, że jest przekonany, iż to wszystko, co czyniono, 
nie było dla ich osobistości lecz dla ich Ojczyzny. Za­
sługa icb, że są obecnie w Norwegii — jest żadna — 
że tak daleko znaleźli się od miejsca przeznaczenia, 
winni wypadkowi, że zaś tak szczęśliwie zostali urato­
wani, winni tylko Bogu...

„Pomijając nasze osobiste przejścia i uczucia, chcę 
Wam powiedzieć cokolwiek o méj Ojczyźnie, sądząc, że 
to Was moi Obywatele będzie więcój interesować.“ We­
dług pojęcia mówcy, uważano Francyą jako „malheu­
reuse“, a więc traktowano ją z uczuciem pewnego poli­
towania. Mówca zaś prosi, aby zechciano przemienić 
to wyobrażenie: Francya zaiste była przyprowadzoną 
nad otwór przepaści przez rząd „qui nous a trahi, qui 
nous a vendu“. Lecz dziś naród porwał za oręż 1 dziś 
nie ma już więcój partyil nie ma wiçcéj rozdzielonych 
interesów we Francyi — dziś znajduje się tylko jedna 
myśl, jedna dążność, jedno życzenie i to wszystko mie­
ści się w tym jednym haśle: „Vaincre ou mourir!“ 
O dobrym zaś rezultacie tych narodowych wysileń mówca 
wcale uie wątpi.

Zbyteczném jest opisywać, jak ta mowa została 
przyjętą, każdy z czytelników sam może sobie wysta­
wić; tyle tylko dodam, że pana Deschamp powtórnie 
noszono na ramionach. (Zwyczaj ten jest tu bardzo 
stary i rzadko używa się, a więc tém samém oznaczał 
najwyższy entuzyazm).

Pomiędzy następnemi toastami, wnoszono za wal­
czącą francuską armią i mnóstwo innych.

O godzinie 11 '/2 nadszedł z miasta Arbeideresam- 
fundsanjorening (Klubu Robotników chór śpiewu) wita­
jąc paryzkich gości okrzykami hurra! i odśpiewał na­
stępną piosnkę, którćj kopią wręczono Francuzom.

Aux deux braves Français.
Les citoyens de Christianie le 30 Novembre. 

(Melodya; La Marseillaise).
Amour sacré de la patrie!

On nous a dit: ba France est perdue,
De l’Allemagne elle portera les liens:
Voyez briller à travers les neus

L’étoile naissante des Prussiens 
Et nous, qui aimons tant la France,
Aimons comme elle la liberté,
Voilà, que nous avons pleuré 
A ce vain cri de sa défense:

Aux armes, citoyens!
Formez vos bataillons 1
Marchons, marchons,

Qu’ un sang impur abreuve nos sillonsI :,:
Mais de Paris soit la gloire 
Le grand ballon toujours montant!
Que di e de vous ¡’histoire :
:,: Voila des braves enfants! :,:
Des hommes, d. fendant leur patrie,
Faisant eux memes ses victimes,
Ils ne craignèrent pas l’abîme,
Au dessous menançant leur vie.

:,: A l’air, citoyens 1
S’elevent vos ballonsl
Allez, Allez,

Quand même un vent contrair va changer vos sillons.
Et enfin, amis pour la France,
Nous chanterons ici l’amour,
Pour votre salut l’ésperance,
:,: Notre respect de la hauteur de vos Tours; 
Aile,, vous toujours combattre,

stróżem moim w zagranicznych podróżach; zbieg z ś 
najrozmaitszych, drobnych okoliczności, przy stósunkach, 
jakie byłem pozawięzywał, to za granicą, to we własnym 
kraju, to wreszcie w sarnćj już Rosyi, zdawały się 
umyślnie zachowywać mnie całego dla tćj, która późnićj 
rozrządzać miała mćm życiem. Nie mogę odmówić so­
bie przyjemności opisania ubioru, w jakim ją znalazłem 
dnia tego. Miała sukienkę z białego atłasu, zdobną je­
dynie w lekkie koronki i wstążki różowego koloru. Zda­
wała się niepojmować prawie, jakim sposobem mógłern 
się w jćj pokoju znajdować; rzeczywiście, sam nie raz 
późmćj zapytywałem siebie, przechodząc w czasie dwór 
skiuh uroczystości około tak licznćj straży i dozórców 
wszelkiego rodzaju, jakim sposobem stać się mogło, że 
już tyle razy, jakby przesłonięty obłokiem, dostać'się 
potrafiłem do tych miejsc, na które wśród publiczności 
zwrócić nawet oczu moich nie śmiałem. Powiedziałem 
już, że Williams wyjawił Bestużewowi tajemnicę uczuć, 
jakie w. księżna powzięła ku mnie; było to koniecznćusl 
należało wstrzymać zabiegi kanclerza w celu sprowa­
dzenia nazad owego Sołtykowa, który bawił wówczas 
w Hamburgu a któremu w. księżna wołała teraz udzie­
lać pomocy pieniężnćj do pełnienia poruczonćj tam mi- 
syi, niżeli widzieć go z powrotem w Rosyi. Prócz tego, 
tizeba było jeszcze zniewolić Bestużewa, aby użył po­
ważnego wpły wu, jaki na gabinet saski wywierał, w celu 
otrzymania tam dla mnie inisyi politycznój, z jaką 
mógiem powtórnie się na dworze petersburgskim poka­
zać, Cztery wiersze napisane ręką w. księżny i oddane 
pizez Wiiliamsa Bestużewowi, wyjednały pożądane ze 
strony tego ostatniego przyrzeczenia.“ Otóż obraz 
osoby i charakter stósunku, który miał wpłynąć sta­
nowczo, mniejsza, iż na losy młodego Sybaryty towa­
rzyszącego angielskiemu dyplomacie, ale co ważniejsza, 
na losy i koleje Polski i narodu polskiego 1 Miękki 
i tak już charakter młodego Poniatowskiego psuł się 
i malał pod wpływem podobnego stósunku. Znosił 
z pokorą i rezyguacyą wybryki John Bullowego gru- 
bianstwa Wiliiamsa, których żaden ołowie’7, czujący ja­
kikolwiek godność własną, znosić był nie powiuien,

„S’ils tombent, vous jeunes héros, 
La terre en produit de nouveaux“ 
Tous ensemble prêts a se battre;

:.: Et nous, nous espérons, 
Tous les Norvégiens:
Enfin, enfin,

Fions nous à Dieu, et tout ira bien.
Na tém zakończono wieczór, przy odgłosie Marsy- 

lianki całe zgromadzenie odprowadziło gości do hotelu 
Wiktorya, przed którego drzwiami pożegnano ich, przy 
okrzykach: Niech żyje Francya! — na co z okna Fran­
cuzi odpowiedzieli: Niech żyje Norwegia!

W czwartek o godzinie 11 rano, na prośby obywa­
teli miasta, pp. Dechamp i Rollin wraz z konsulem fran­
cuskim byli u naszego rodaka fotografa Szacióskiego, 
gdzie fotogr; fowali się, chcąc tym sposobem zadosyć u- 
czynić życzeniom tak dla nieb przychylnych Norwegów, 
jak również fotogr fa Polaka, który ich także o to osobi­
ście prosił. O godzinie 1 */a po południu statkiem an­
gielskim „Nort Star ‘ odjechali do Londynu, będąc osta­
tecznie odprowadzeni przez masę ludu do portu, gdzie 
po raz ostatni pożegnano ich okrzykami: Bon voyage, 
vive la France!

P. S. 0;i jednego z tych paryzkich gości dowiedzia­
łem się niektórych szczegółów, które wam do dopełnie­
nia poprzedniego listu załączam.

Jeden z nich (którego nazwiska nie mogę obecnie 
wymienić), zdaje mi się, że jsst synem jednego z jene­
rałów, przynajmuiój Francya ma jenerała tegoż nazwi­
ska. Młodzieniec ten nie ma więcój nad lat 30, jest 
majorem inżynieryi; on to posiada depesze od Trochu 
do Gambetty, oraz comiaac.yą swą na wyższego sztabs- 
ofieera przy jeneralnym sztabie jenerała Aurelles de P.i- 
ladine.

Przelatując nad morzem, st.tki, do których sygna­
lizując, spuścili z balonu linę, były francuskie korwety, 
na nie właśnie chcieli się opuścić, ale te ich nie spo­
strzegły; worki z gazetami jakie wyrzucili w Marniał, 
u zynili to, by balon podniósł się w górę. Pierwsze 
istoty żyjące, jakie spotkały ich na górach, były trzy 
wilki mrwegskie, które również okazały dla nich swą 
sympatyą. Wysiadłszy di górach, dla tego rozstali się 
z balonem, że we dwóch nie mogli go utrzymać; gdy 
przelatywali nad morzem, strzelano do nich ze statku, 
rozumie się pruskiego, ale nie trafiono.

Po wyjeździe ich rozeszły się pogłoski po mieście, 
jakoby ze Sztokholmu, nadszedł telegram (w skutek ści- 
słój neutralności) z rozkazem, aby zatrzymać ich — te­
legram był datowany czwartek rano — i le z powodu 
mgły tak się spóźnił, że przybył tu aż po ich odjaź­
dzie — na statku więc angielskim nic już im zrobić nie 
było podobna...

Fotografie ich będą wkrótce do nabycia u fotografa 
Szacióskiego, który czwartą część dochodu przeznaczył 
na rannych w boju obecnym.Z teatru wojny,

A, Prasy i Niemcy
Sfaatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 8 grudnia.
Telegram, który przyniósł wiadomość o zgonie Jói 

król. Wysokości księżny Fryderykowój niderlandzkiój, 
nadszedł z Hagi wprost do Jego król. Wysokości księcia 
następcy tronu do udzielenia jćj dostojnemu ojcu. 
Książę następca tronu odebrał wiadomość w nocy z 6 
na 7 grudnia., Czekał on do następnego rana, by się 
osobiście udać do Jago król. Mości, który treścią de­
peszy głęboko był wzruszony. Książę Wied, zięć zmar 
łój, który jako oficer sztabu jeneralnego odbył kampa­
nią przy komendzie XI pruskiego korpusu armii i wła­
śnie w Wersalu bawił, udał się natychmiast w podróż 
do Hagi, by wziąść udział w pogrzebie i reprezentować 
członków doa u królewskiego, których obowiązki wojenne 
trzymają w oddaleniu,

Onegdaj pożegnał się u Jego król. Mości jenerał 
Werder, pruski pełnomocnik wojskowy w St. Peters­
burgu, który wraca na swój urząd. Później przyjmował 
król pułkownika Gottberg z sztabu jeneralnego III ar­
mii, nadkwatermistrza przy komendzie naczelnój Jego 
król. Wysokości księcia następcy tronu, który składał 
dzięki za nadany mu w tymże dniu krzyż żelazny I 
klasy.

Od odwrotu Francuzów dnia 4 grudnia stawało się 
coraz ciszćj u straż przednich pod Paryżem. Wczoraj 
i aż do dziś, do godziny 1 z południa, panowała zu­
pełna spokojność. Straże pruskie po stronie południo­
wej zaraportowały, że ożywienie w fortach znacznie się 
zmniejsz) ło. Zrobiono podobno spostrzeżenie, że liczba 
wojska zmniejszona, że tu i tam oddalouo nawet działa 
z emplacements. Zjawisko to pozwoliłoby się domyślać, 
że komitet obrony ściągnął część wojska bliżój do'mia­

byle nie tracąc jego poręki, nie stracić możności utrzy­
mywania stósunków z wi księżną. Opuściwszy na kilka ! 
miesięcy Petersburg, powrócił tamże z początkiem woj- ' 
ny siedmioktnićj, dzięki wpływom Katarzyny, w cha­
rakterze ambasadora Rzeczypospolitćj polskićj. Jeśli 
stósunek z Katarzyną wpłynął najniekorzystoićj na 
jego charakter prywatny i osobisty, to przyznać
należy, iż wpłynął stokroć goizćj jeszcze na
eharekter i stauowisko publiczne, które zajmo­
wał. August III był w wojnie z Prusami, Rzecz­
pospolita Pilska zachowywała postawę niecbętnćj Fry­
derykowi neutralni ści; — stanowisko Stanisława Ponia­
towskiego znalazło się więc jasno i niedwuznacznie 
wskazanćm. Mimo to ciąży na nim i na jego działa­
niu dyplomatyczrćm dawny stósunek z Williamsero, po­
zyskanym przez Fryderyka kanclerzem Bestużewem 
i „młodym dworem“, działającym skrycie na rzecz 
króla pruskiego. Ztąd staje się stanowisko jego wielce 
fałszywćm, bliskićm wyraźnemu przeniewierzeniu się po- 
wierzonćj sobie misyi. Wypiera się wprawdzie tego 
w swych pamiętnikach Poniatowski, przytacza energiczne 
frazesy, jakich używał przeciw Fryderykowi w mowie 
swój na pitrwszćm posłuchaniu u carycy Elżbiety, broni 
w. księżną Katarzynę od zarzutu, jakoby ona tajemną 
drogą byłą pracowała dla Fryderyka, — z wszystkiego 
razem widać jednakże, iż przyszły król polski w chara­
kterze ówczesnym ambasadora na dworze petersbur­
skim należał do kamarylli, która w interesie Anglii 
i młodego dworu petersburskiego paraliżowała w?zel 
k'e działania przeciw Prusom. Szereg depesz, który au­
tor pamiętników jako dowód swćj czynności dyploma- 
tycznćj przytacza, nie zawiera bynajmnićj dowodów prze­
ciwnych a przeciwnie ogranicza się po większćj części 
na drobnych szczegółach, dotyczących przemarszu wojsk 
moskiewskich przez Polskę. Jedyna polityka, jaką mło­
dy ambasador na swćm stanowisku szczerze i istotnie ’ 
traktował, była polityka miłostek z Katarzyną, którym, 
nawiasowo powiedziawszy, romansujący swoją drogą 
z Elżbietą Woroncow a wcale niezazdrosny małżonek 
bynajmnićj nie przeszkadzał. Rozpustne, choć ciekawe

sta. Do .innych niedostatków przybywa zresztą w Pa­
ryżu brak materyalu palnego, który w obecnych stó 
sunkach powietrza w dwójnasób da się uczuć.

Z dniem 1 grudnia zaczęła się zima. Temperatura 
dochodziła w czasie od 1 do 3 grudnia do 6—7 stopni 
zimna w przecięciu, spadła je nak potem na 2—3 sto­
pni. Od wczoraj po południu pada śnieg, który w nocy 
był dość gwałtowny i teraz jeszcze pada. Cała okolica 
Paryża jest okryta całunem śnieżnym grubości 3 naj- 
mnićj cali; temperatura przez to stała się jednak jesz­
cze łagodniejszą, w tćj chwili stoi mało riżćj zera.

Jak dla rannych naszych pried Paryżem, tak i dla 
rannych z arori loarsk ćj można było uczynić wszystko, 
czego kuracya lekarska, pielęgnowanie i szybki transport 
wielkićj liczby lekko rannych w j tkikolwiek wymagały 
sposób. W pierwszćj chwili po trzech potyczkach, ja­
kie oddział armii w. księcia meklerabucgskiego soczył 
w dniu 2 gudnia pomiędzy Orgćros i Artenay, bHy 
lazarety w Chartres, dokąd przewieziono większą część 
rannych, poniekąd przepełnione. Odtąd jednak możua 
było za pomocą kolei konnej, jaka od dawnego już czasu 
jest w biegu pomiędzy Chartres a Wersalem, wielu lekko 
rannych przewieść do lazaretu tutejszego zamku i do 
Ablou, pomiędzy którćm to miejscem a Laguy istireje 
regularna komutiikacya. Liczba rannych przewiezionych 
ostatnią drogą aż do kolei dla przetransportowania do 
Niemiec wynosi w ogóle 2800. Armia w. ks. meklem- 
burgskiego posiada prócz tego obszerny lazaret połowy 
w Janvil’e, wsi wielkićj, położorći pomiędzy Allainei a 
gościńc m na Artenay do Orlearu

Z n ¡nowszych ’wadomości wojskowych najważniej­
szą jest wiadomość o zwycięzkićm sp' tkań u, jakie 17 
dywizya (jenerał poruczuik Tnsckow) miała pod Bau- 
gency z k dumną francuską, posuwającą się w kierunku 
na Orleans. Czy wojska francuskie, z któremi walczono, 
były z Blois, lub czy tworzyły części połączonćj dawnićj 
pod Le Mans armii zachodnićj, nie jest jeszcze zdecydo- 
wanem w tćj chwili. Pewnćm jest natomiast, że przy 
wzmiankowanćj co dopiero armii, o którój wiadomo z 
przejętego listu byłego jćj dowódzcy Kćrutr/go, że przy­
jęła kilka oddziałów arnri loarskićj, rozpierzchłych po 
bitwie dnia 2 g udnia, dezereya takie zrobiła postępy, 
że już ledwo jako cabść istnieje. Pełni tu jesteśmy 
oczekiwania we względ/.ie losu połowy rządów ćj w Touro; 
tymczasem wiadomo tylko, że pruscy eclaireurs ukazali 
się już w bl skości Tours, podczas kiedy część armii 
księcia Fryderyka Karóla, o ile wiadomości sięgają, 
przybędzie może jutro pod Blois, 57 kilometrów (około 
7'/2 mili) od Orleanu.

Na placu strzelniczym Wersalu odbyła się onegdaj 
w przytomności Jego 1 ról. Wysokości jenerał Lldzeug- 
meistra Karóla próba z działem balonowćm Kruppa, 
która udała się ku największemu zadowo'nien:u ofi­
cerów.

B. Francya.
Courrier de Lyon ogłasza następne wiadomości 

o przygotowaniach do obrony Lyonu:
„Na phszczyznie La Cro:x Rousse tak jak i dokoła 

Lyoru roboty forty fikacyjue postępują bardzo zadowal- 
niająco. Na prawo do wioski Celuire i dalój wzdłuż 
rozmaitych kolei żelaznych, wiodących do obozu Sathonay, 
w murze obwodowym, porobiono strzelnice. Naprzeciw 
Fontaines La Papę wznoszą reduty, jak również na 
wschodnićj linii. Nakoniec fort przed Cuir i luneta 
Montessuy wzmocnione są nowemi robotami; znajdują 
sią tam wały które będą osłonięte pewnego roiza u 
dachem, pokrywającym kazamaty. Przed niemi jest 
głęboki murowany rów. W wielu nrejsc ich clPe już 
poprzebijauo. Czoło przedmieścia Br sse jest również 
znaczaemi robot;-mi zabezpieczone, które zarazem pa- 
nują nad drogą, łożyskiem Rodanu i równiną Dauphinśl 
Wszystkie te reduty otrzymują codziennie liczne baterye 
dz'al; w okolicy fortu Montessuy zauważyliśmy działa 
ndtylcowe, których kaliber wynosi około 40 centymetrów. 
Żołnierze liniowój piechety i k&walery’, gwardyi racbo- 
mój i narodowćj, pracują nieprzerwanie wraz z płatnymi 
robotnikami indiprzyprowadzeniem do należytego "stanuob­
rony Lyonu. Kompanie gwardyi narodowćj rozsyłająpatr< le, 
chodzące od jednego punktu robót do drugiego, mające 
polecenie ctizymywania porządku i zapobiegania sporom, 
jakie mogłyby powstać między płatnymi i bezplatnvmi 
robotnikami.“

Tages-Presse otrzymała następującą ciekawy 
korespondencyą z górnego Renu z dnia 2 grudnia:

„Już upłynęło cztery tygodnie od c7asu, jak wojska 
niemieckie stanęły pod Belfort w zamiarze oblegania 
tćj twierdzy. Ale aż do dnia dzisiejszego operacye ob- 
lężni ze ani na jeden krok daićj nie postąpiły, i z dniem 
każdym w głównćj kwaterze w jsk obieg .jących wzrasta 
przekonmie o bezskuteczności środków przedsiębranych 
dla zmuszenia twierdzy do poddania się. Główna za­
sługa dotychczasowego trzymania się jćj n&leży prze

szczegóły zawierają w tym względzie Pamiętniki na 
ostatnich swych niemal stronnicsch. Niedyskretni stróże 
młodego dworu schwycili pewnego razu Stanisława ( 
w czasie wyprawy, która im się słusznie wydała podej­
rzaną i donieśli o swym połowie wielkiemu księciu 
Wdała się w rzecz kochanka jego Elżbieta Woroncow 
i wyrobiła Stanisławowi posłuchanie, którego szczegóły 
on sam następnie opisuje: ... „Wieki książę z wesołą 
twarzą podszedł ku mnie i powiedział: Czyż nie wielki 
z ciebie dzieciak, żeś mi się ze wszystkićm w porę n;e 
zwierzył? Gdybyś to był uczynił, nie byłoby całćj tej 
zwady. Przystałem na wszystko (jak łatwo domyśl ć 
się można) i zaraz zacząłem wychwalać głęboką mą­
drość wojskowych jego rozporządzeń, których uniknąć 
było mi niepodobna. To mu tak pochlebiło i w tak 
doskonały wprowadziło go humor, iż po kwadransie za 
wołał: Kiedyśmy się już tak zaprzyjaźnili, to trak ta 
nam jeszcze kogoś, i po tych słowach wszedł do pb 
koju swćj żony, wyciągnął ją z łóżka i zaledwo dawszy 
jćj czas włożyć pończochy bez trzewików i lekki szl - 
roczek narzucić, przyprowadził nam ją w tym sta n 
a pokazawszy na mnie, powiedział: Otóż go masz, spo­
dziewam się, że teraz radzi będziecie ze mnie. Ona 
w lot koruysta ze zręczności i rzecze: ^rak nam tylko 
słów kilku Waszćj Książęcćj Mości /do wicekanclerza 
Woroncow«, aby wyrobił w Warszawie prędki powrót 
tutaj naszego przyjaciela. Wielki książę kazał przy­
nieść sobie stół do pisania a gdy się jedna tylko zna­
lazła deszczułka, położono mu ją na kolanach i na nićj 
napisał ołówkiem list bardzo naglący w tym przedmio­
cie do Woroncowa; drugą, podobnież ołówkiem pisaną 
kartkę z dopiskiem swojćj kochanki Elżbiety Woroncow, 
oddał mi do rąk, oryginał jćj posiadam dotychczas; 
jest następujący: Możesz być pewnym, że wszystko na 
świecie uczynię, abyś tu wrócił; wszystkim mówić o tćm 
będę i dowiodę Ci, że o Tobie pamiętam. Proszę nie 
zapominać o mnie i wierzyć, że wszystko, co będzie 
możliwćm, uczynię, aby mu usłużyć. Pozostaję naj- 
szczeizój przychylną mu sługą. Elżbieta Woron­
cow. — Potćm wszyscy sześcioro zaczęliśmy rozma­

dewszystkiém nieustraszonemu jćj komendantowi,
kownikowi Denfer, który umie doskonale ciągnąć^kcS^ 
rzyści z obrounego systemu urządzonego dotai 51 
Belfort,

Siła jednak fortyfikacyi byłaby niewystarczającą j ;e"a 
utrzymania zdała od murów przeważającego liczbą ij0. 
pusu oblegającego; jest to raezéj rezultatem męz^ pl 
i działalności, jakie w wysokim stopniu rozwijają wnę-ratŁ 
ska zostające pod dowództwem pułkownika Dinfer. "Lji

Począwszy od 16 listopada walkiw rajonie forteczuj»,» 
na przestrzeni czterech do pięciu md były prawie i L’e' 
porządku dziennym. Szczęśiiwćj okoliczności, że te ! .for 
większćj , części wypadły pomyślnie dla oblężonych, 2, ,cZ 
wdzięcząc należy, iż obssezenie nie mogło być uzupej, -łap 
nioce i że ow zém nawet luka w nim pozostała, p^p, 
którą odbywa się komunikacya ze Siwijcaryą. ‘ q\r.

„Główne walki, które spowodowały takie rozerw,. Jgk 
nie niemieckiego obsaczenia, rozpoczęły się 22 listopad, iji 
od strony Montbéliard. W dniu ty u załoga twierdj ¡0 
wypadła w kierunku Hericourt i spędziła wystawiuó 
tam niemieckie posterunki, które jednocześnie zagrożoii a t 
od tyłu posuwaniem się naprzód stzelców górskich! j|8r 
St. Hippolite, cefuęły się w połuinlowym kierunku ki kac 
Bourogne, pozostawiając twierdzy z téj strony wola, ,e j 
komunikacyą. W daiu 23 walka wznowiła się na wj, jch 
żyuie Valdoye na północ od Belfort, gdzie nieprzyjaciel aicy 
próbował utrzymać się w punkcie przy górze Salbe«',vi 
I w tém miejscu wojska otaczające zostały spędzoc, 
a baterye ich ustawione na wyżynie zniszczone.

W dniu 24 zełiga znowu wypadła na Salbe« 
i jednocześnie na Chevremont, w kierunku południowe. W 
zachodnim od twerdzy i popsuła nieprxyjacielskie apr«. ie 
sze. W skutek tćj bitwy główna kwatera korpusu obi ri 
lężniczego przeniesiona została na wschód od Belfop «wis 
do Fontaine, gdzie była lepiéj zabezpieczoną od wycieiycl 
czek z twierdzy. pe

Pomimo, iż korpus oblegające Belfort, liczy około 
15,000 ludsi pod dowództwem jenerała Tresckowa, z do­
tychczasowych doświałczeń okazuig się wszakże, iż jest 
on niewystarczającym dla oblegania fntecy téj z na. 
dzieją na pomyślny rezultat. Działa oblężuicze, w |{. 
czi ie 70, uie mogą być ustawione w Żadnym taki® ; F 
punkcie aby panowały nad ogniem fortów z powoda 
niezwykléj daiekonośności dział fortecznych. Oprócz38!13 
tego, m ejscow ść otaczająca Beifort ma grunt z szyfru PÉ 
na którym nader jest trudno urządz.ć baterye, gdyfl ‘ 
kamien musi być prochem rozsadzony. Ol strony pół-za£ 
nocećj teren ten dominowany jest przez na odosobnio- w0 
uych wyniosłościach zbudowane silne forty la Miotuaar 
i la Ju-tice; od zachodu leży fort de Barres, a w osta.Sli'f 
tuich czasach wyżynę la Pérouse na wschód od twier­
dzy wzmocniono robotami tymczasowemi, przylegaj ącenii 
do cmentarza wsi Pérouse otoczonego silnym i wysokim 
murem. Już w bitwie 16 obwarowanie to okazało się 
witkę pożytecznóm. Miasto Belfort leży głęboko,!0 
w środku wieńca fortów, nad niérn panuje zamek na 
skalistéj górze.

Luda ść, którą Niemcy zmuszali do ciężkich robót 
przy kopaniu rowów, po większćj części rozbiegła się 
w góry i teraz ztamtąd tym samym robotom z bronią i 
w ręku przeszkadza.“

WYCIECZKI Z PARYŻA.
(Dnia 30 listopada i 2 gruiluia.)

Rząd francuski ogłasza następujące raporty o bi­
twach stoczonych pod Paryżem począwszy od 30 li 
stopa ^a.

30 listopada.
Gubernator do Rządu.

Z zamku pernię Izy Brie-sur Marne a Champigny, 
o 3 godzinie. Prawe skrzydło utrzymało pozyeye, które 
z w; lecznością zdobyło. Gwardya, która z razu cokol­
wiek się cofnęła, trzyma-a się późnićj dzielnie, a nie- 
przyjaci: 1, którego straty są znaczne, był zmuszony co- 
tuąć się po za szczyt wałów. Położenie nasze jest do­
bre. Artylerya pod wodzą jenerała Frśbault świetnie 
walczyła. Gdyby ktoś przed miesiącem był powiedział, 
że w Paiyżu utworzy się armia, zdolną uskutecznić 
trudneprzejścieprzez rzekę w obec nieprzyjaciela, odeprzeć 
armią pruską ustawioną za silnemi pozycyamina wyżynach, 
niktby temu nie dał wiary. Jenerał Ducrot był nie­
zrównany, nie mogę mu dosyć oddać pochwał Dywi­
zya Sushielle, która na skrajoćm prawem skrzydle zdo­
była z wielką waleczością pozycyą Montraesly, nie mo­
gła się tam utrzymać w obec przewaźaych sił i cofnęła 
się na Oćteil, lecz dywersya jćj przynio ła znaczną ko­
rzyść. Przepędzam noc całą na polu bitwy, która się 
jutro ponowi. Jenerał Trochu.

Gubernator do jenerała Schmitz w Luwrze.
Kośny, wieczorem! o godzinie 7. m. 42.

Dzień dobrze się zakończył. — Po przejściu jednej 
dywizyi jenerała d’Exea przez Marnę, rozpoczął się 
bój wstępny, i nocujemy w pozycyach. Nieprzyjaciel

wiać, śmiać się i tysiączne wyrabiać figle z małą fon­
tanną, znejdujęcą się w salonie, jak gdybyśmy żadnćj 
na sercu nie mieli troski, i rozeszliśmy się zaledwo o go- 
dz:nie 4 z rana. Jakkolwiek może się to wydawać sza- 
łonem, zapewniam, że jest najściślćj prawdziwćm. Od 
tćj hwili rozpoczął się mój serdeczny z Branickim stó­
sunek. Nazajutrz wszyscy mnie spotykali uprzejmie. 
Wielki książę aż cztery razy kazał mi powtarzać wy­
cieczki moje do Oranienbaum. Przyjeżdżałem wieczo­
rem, wchodziłem ukrytemi wsebódkami do mieszkania 
wielkićj księżny; spotykałem tam wielkiego księcia i je­
go kochankę; jedliśmy razem wieczerzę, poczćm wielki 
książę zabierał zwykle z sobą Elżbietę Woroncow, mó­
wiąc do nas: Zdaje mi się dziatki, że już mnie nie po­
trzebujecie, — i zostawałem, ile mi się podobało. Iwan 
Iwanowicz prawił mi same grzeczności, Woroncow ró­
wnież; postrzegłem jednak, że coś się pod tćm ukry­
wało i że trzeba było wyjeżdżać. Miałem już na to 
pozwolenie z góry i opuściłem Petersburg“... Otóż 
koniec prologu wielkiego dramatu, nazywającego się po­
działem i zagładą Polski, prologu cynicznego, stanowią­
cego godny pendant do współczesnych pamiętników 
Gasanovy lub awantur kawalera de Faublas... Co się 
tyczy przekładu, pięknego i poprawnego zkądinąd, zau­
ważylibyśmy tylko, iż nie rozumiemy powodów, dla cze­
go tlómacz nie praepolszczył nazwisk miejsc, pojawia­
jących się w pamiętnikach. I tak pisze Marienwerder, 
Meseritz i t. d. Czyż nie miałby wiedzieć, że pierwsze 
jest Kwidzyną a drugie Międzyrzeczem. Dokładność po­
dobna jest według nas niezbędną w przekładach, 
mających pretensyą do czystości i poprawności języ- 
kowćj.



3
’HLstawił w naszym ręku dwie armaty, również ran­

ki i poległych na placu bitwy.

[{.admiral naczelnie dowodzący w Saint-Denis do 
i i gubernatora Paryża,
ko,, St.-Denis, godzina 8 m. 20 wieczorem,
tu, plan, któryś mi Pan przepisał, został wykonany we 
**(i fstkich szczegółach. Dziś rano brygada Lavoignet,

fetôréj przyłączono mobilów z Hérault i z Saône-et 
ttw, poparta przez dywizyą jazdy Bertin de Vaux,
1 ti snęła s’6 na równinę Aubervilliers, zajęła Drancy 
; pi otarła aż do Groslay. Nieprzyjaciel skupił swe siły 

2» |3czną artyleryą za szańcami po za la Morée i nie 
Pei,;tąpił z swych pozycyi. Po południu brygada Hen- 
rjfi,, poparta żywym ogniem fortów i bateryi pływają- 

jlr, 4, zdobyła pod bardzo silnym ogniem nieprzy- 
Mlskiój artyleryi oszańcowaną wieś Epinay. Pułk 
ladii dwie kompanie fizylierów marynarki i bataliony 1, 
'dj, ]0 mobilów Sekwany zdobyły szturmem wieś tę 
□aj nakonaitą walecznością. Nie znam jeszcze liczby 
¡onjt naszych. Sądzę że nie są wielkie. Komendant 

m Jlard pierwszego batalionu mobilów Sekwany, pro- 
kijząe jednę z kolumn do ataku, otrzymał trzy rany, 

)ln| ,e jednak życiu jego nie zagrażają, Siedemdziesiąt 
wj. ich jeńców, między nimi adjutant, znaczna ilość a- 
cidjicyi i dwa działa nowéj konstrukcyi pozostało w
>6(( ,ym ręku.

Gubernator Paryża do jenerała Schmitz.
1 grudnia.

Wojska nasze pozostają dziś rano w pozycyacb,
,e zdobyły wczoraj i któ -e zajęły tój nocy. Zbie- 

ohi rannych, których nieprzyjaciel pozostawił na po- 
fopwisku i grzebią poległych. Przenoszenie naszych 
całych dokonuje się w największym porządku. Armia

'pełna zapału i męztwa.
:ob 
do. Gubernator do jenerała Schmitz.

2 grudnia o godzinie 1 m. 45 po połndniu. 
Równina pomiędzy Champigny a Villiers. 

Zaatakowani dziś z rana o świcie przez ogromne 
jesteśmy w walce więcój niż 7 godzin. W chwili 
to piszę, nieprzyjaciel, cofając się na całój linii, 

stawia raz jeszcze wyżyny w naszym ręku. Prze- 
tająe linie naszych tyralierów, począwszy od Cham- 

j“'iy aż do Brie, zbierałem z niewypowiedzianą rozko- 
'zaszczyt okrzyków radosnych na mą cześć'ze stro- 
wojsk wystawionych na najgwałtowniejszy ogień, 
namy bezwątpienia kilkakrotnych ataków nieprzyja- 

fckich, tak że ta druga bitwa potrwa prawdopodo- 
i, tak jak pierwsza, przez dzień cały. Nie wiem 
awdzie, jaka przyszłość czeka ostatecznie szlachetne 
¡lenia wojsk Rzeczypospolitej, lecz winien jestem 
jó im tę sprawiedliwość, że w pośród niedoli wszel- 

(k7-o rodzaju, dobrze się zasłużyły ojczyźnie. Dodać 
* izę, że jenerałowi Ducrot należy się zaszczyt tych 

eh dni. Jenerał Trochu.na

Gubernator do jenerała Schmitz.
Paryż z Nogent o godzinie 5 min. 30 wieczorem.

Wli Powracam do kwatery z fortu o godzinie 5 mocno 
¡ony lecz bardzo zadowolony. Ta druga wielka bi- 
jest daleko więcój stanowcza, niż poprzednia. Nie- 
jaciel zaczepił nas o pobudce rezerwami i- świeżemi 
ni; my mogliśmy naprzeciw nich postawić tylko 

bi.eiwników przedwczorajszych, zmęczonych, z niedo­
li, nym materyałem wojennym, i skostniałych przez 

we noce, które przepędzili bez okryć, bo te musie- 
1 pozostawić w Paryżu, by sobie ulżyć. Lecz po­
jenia godny zapał wojsk zastąpił wszystko; walczy- 

ny, y przez trzy godziny o zatrzymanie naszych pozycyi 
óre itém przez dalsze 5 godzin dla zdobycia pozycyi 

rzyjacielskich, w których noc przepędzamy. Otóż 
bilans dnia tego krwawego a pełnego chwały: 

u nie ujrzy już więcej swych ognisk domowych, 
ci opłakiwani polegli zapełnili dla młodej repu- 
1870 stronnicę pełną chwały w dziejach wojsko- 

l kraju.
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Dnia 3 grudnia, wieczorem.
Tego rana nie mieliśmy żadnego ważniejszego zaj- 
w naszych pozyeyach. Z brzaskiem dnia rozpo- 
Piusacy szereg ataków forpocztowych, poprzedzo- 
krótką kanonadą. Lecz wkrótce powrócił spokój 

no- aszych pozyeyach przed Marną. Z Avron tylko 
ze trwał dłuźój ogień działowy dla niepokojenia 

ko- ów nieustających nieprzyjaciela w kierunku Cbelles. 
Prusacy ponieśli wczoraj znaczne stratę: liczne 
sporty rannych, przenoszonych od południa z pobo- 

, sygnalizowały wszystkie nasze widety. Podług 
tó jeńców zdaje się, że całe pułki zostały znie-
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Dzień dzisiejszy poświęcony jest ulżeniu poi 
ka naszego wśród tój pory już ostrój, któr

wielkióm zaparciem siebie.

wArmia jenerała Ducrot biwakuje tój nocy 
Vincennes; przeszła oua Marnę w ciągu

i zgromadziła się w owóm miejscu, by dalój wyko- 
6 zamierzone ruchy. Około 400 jeńców pruskich, 
ędzy nimi pewną liczbę oficerów, przyprowadzono 
do Paryża.

4 grudnia.
Straty nieprzyjaciela były tak znaczne w czasie dni 
ćh chwały 29, 30 listopada i 2 grudnia, że po 
ńerwszy od początku kampanii, pokonany w swój 
Ize i w swój pysze, nie przeszkodził przejściu rzeki 
ój obecności, wśród dnia białego, tój samój armii,

! dzień poprzednio zaczepił z taką zaciętością. Nie 
!» dosyć często powtarzać tego wypadku, jedynego 
)jnie z roku 1870, ponieważ on uświęca szlachetne 
enia armii, która jeszcze nie istniał» przed dwoma 
$cami. Przyczyny jego szukać trzeba w miłości 
zny u żołnierzy, którzy ją składają i w uczuciu 
które ludność Paryża swóm zachowaniem się wpo- 

>e wszystkich swych obrońców. Armia połączona 
nie w miejscu bezpiecznóm od wszelkiój zaczepki, 
de nowych sił w krótkim wypoczynku, którego 
1 prawo wymagać po swych wodzach po tak krwa- 
znojach. Trzeba uzupełniać żywność i zająć się 
uzupełnieniem organizacyi. Gubernator pozostał 

sele wojsk, by zaradzić osobiście wszelkim potrze-
jktóre się okażą.

5 grudnia, 11 godzina z rana.
Liczba jeńców nieprzyjacielskich, przyprowadzonych 
chczas z pola bitwy, wynosi 800. Nie mogli być 
!ój policzeni, ponieważ wielu z nich zatrzymano w 
wniach.

Rząd paryski wydał następujące ogłoszenie:
»Rząd obrowy narodowój podaje następujące wy- 
' do wiadomości publicznój:
»Wczoraj wieczorem odebrał rząd list nastę- 
ty: Wersal, 5 grudnia.

Meże będzie korzystnóm zawiadomić WEkscelencyą 
o tóm, że armia Loary zwyciężoną została wczoraj w 
pobliżu Orleanu, i że miasto to zostało zajęte na nowo 
przez wojska niemieckie.

Gdyby jednak WEkscelencyą uznała za stósowne 
przekonać się o tym wypadku przez ktorego z swych 
oficerów, dostarczyłbym temu oficerowi list żelazny, za­
bezpieczający go w podróży i w powrocie.

Przyjmij, Panie Jenerale, wyraz wysokiego sza­
cunku, z jakim pozostaję itd.

Szeł sztabu główcego 
br. Moltke.

Do Pana jenerała Trochu.“
Gubernator Paryża odpowiedział:

„Paryż, 6 grudnia.
WEkscelencyą sądziła, iż może być pożytecznóm 

uwiadomić mnie o tóm, że armia Loary została zwycię­
żoną w pobliżu Orleanu, i że to miasto jest na nowo 
zajęte przez woj.ka niemieckie.

Mam zaszczyt poświadczyć Pacu odebranie tego 
zawiadomienia, którego sprawdzać, mojem zdaniem, nie 
potrzeba w sposób, który WEkscelencyą mi do­
radza.

Przyjmij Panie Jenerale itd.
(podp). Gubernator Paryża

jenerał Trochu.
Do Pana Jenerała, hrabiego Moltke.“

„Wiadomość ta, którą odbieramy przez pośredni­
ctwo nieprzyjaciela, przypuszczając, że zgadza się do­
kładnie z prawdą, nie odbiera nam prawa pokładania 
zupełnego zaufania w wielkióm i ogólnóm powstaniu 
Francyi, która biegnie na naszę odsiecz. Wiadomość 
ta niezmierna w niezóm z ni naszych postanow ień, ani i 
naszych obowiązków, które się streszczają w tym jednym 
wyrazie: Walczmy!

Niech żyje Francya, niech żyje Rzeczpospolita 1“
(Następują podpisy członków rządu obrony uaro- 

dowój).

PRUSY
Berlin, 13 grudnia. Najjaśniejsza Pani odwie­

dziła w sobotę szpital Augusty a w niedzielę była obe­
cną na nabożeństwie w kościele NPanny Maryi. Na­
stępnie obiadowała królowa u JKWysokości księżnój 
następczyni tronu i ogl .dała obrazy transparentowe 
w gmachu królewskiój akademii.

JKWysokość książę Wilhelm meklemburgski udał 
się na teatr wojny celem objęcia dowództwa mu prze­
znaczonego.

Bawarski minister sprawiedliwości Lutz powrócił 
ztąd do Monachium; również i były prezes gabinetu ba­
warskiego książę Hohenlohe. Tak samo wyrtembergscy 
ministrowie Mittnacht i Suckow opuścili już Berlin.

Piezes kamergerichtu, rzeczywisty wyższy tajny radzca 
sprawiedliwości Stramj ff, obchodził wczoraj 501etuią rocz­
nicę wstąpienia do służby rządówój. Od samego rana przyj­
mował jubilat różne deputacye z ministerstwa sprawiedli­
wości, kammergerichtu, tutejszego sądu miejskiego, sądu 
powiatowego, tudzież zamiejscowych sądów. Liczba powin­
szować i telegramów, które w ciągu dnia nadeszły, była 
bardzo wielka. W Kammergericbcie nie odbywano w dniu 
tym terminów. Obiad, który dać mieli radzcy kamergerich­
tu, odroczony być muaiał z powodu wypadku śmierci, 
zaszłój w familii jubilata.

Schlesische Ztg. donosi: „Ku zaspokojeniu nie­
stety tak licznych familii, które kości swych drogich 
poległych w walce za ojczyznę mają pogrzebane na 
ziemi francuzkiej i to na różnych polach bitwy, udzie­
lamy wiadomości, że JKMość w staraniu swóm dba- 
jącóm o wszystko i w prawdziwej dobroci serca naka­
zał podług rozkazu gabinetowego z dnia 16 listopada, 
ażeby w zajętych francuzkich częściach kraju nabyto na 
własność grunta, na których są pochowani niemieccy 
bojownicy, którzy albo umarli albo też w boju zginęli, 
iżby pojedyńcze grobowce połączone w większe cmen­
tarze mogły być utrzymane ku wiecznój pamięci. Jak 
się dowiedzieliśmy, zamianowany został dowódzca ba­
talionu fizylierskiego dolno-szlązkiego pułku landwery, 
major Mentzel na Caslitz pod Luben, prezesem komisyi 
wojskowój, która w porozumieniu z administracyą mu­
nicypalną wybierze stósowne punkty do założenia połą­
czonych cmentarzy i pomników dla Metzu i okolicy. 
Pan Mentzel, po zdobyciu Belleoue dnia 7 października 
otrzymał krzyż żelazny a po szczęśliwej potyczce w dniu 
17 października zamianowany został majorem.“

Telegramy.
Bruksela, 13 grudnia. (Telegram prywatny Ber­

liner Boersen Ztg). Wiadomości z Lille donoszą 
o potyczce pomiędzy St. Quenten a Laon. Wedle otrzy­
manego przez Iadópendance z Paryża listu z dnia 
6 bm. zaproponował pewien członek tamtejszego rządu, 
aby korzystano z pisma Moltkego do jenerała Trochu 
i zawiązano rokowania pokojowe, że jednak w skutek oporu 
jenerała Trochu postanowiono prowadzić dalszą walkę aż 
do ostateczności.

Monachium, 13 grudnia. Na dzisiejszóin posiedze­
niu izby poselskiój odrzucono wniosek posła Kolb o wy­
stąpcie z izby.

Londyn, 13 grudnia. Podług wiadomości nade­
szłych tu z Hawru z dnia wczorajszego, znajdują się 
silne oddziały wojsk pruskich pod Beuzeville, o 16 mil 
angielskich od Hawru. którego, jak sprawozdauie fran­
cuskie dodaje, broni 350 armat pozycyjnych, obsłużo­
nych przez żołnierzy marynarki; miasto zdecydowane 
jest do stanowczój obrony przeciwko nieprzyjacielowi.

Bordeaux, 13 grudnia. (Drogą pośrednią). Od ar­
mii pod Bourges nie ma dziś nowych wiadomości. 
Z Normandyi donoszą, że nieprzyjaciel zajął miasto 
Elboeuf, lecz późnićj znowu je opuścił. Kartaczownice 
poczyniły w dniach 9 i 10 w sz>regach nieprzyjaciel­
skich znaczne spustoszenia. Dnia 10 odebrali Francuzi 
napowrót wieś Opigny. Wojska jego doznały znowu 
znacznych strat. Jenerał donosi jeszcze, że nieprzyja­
ciel zdaje się wykonywać z przyciskiem ruch na lewym 
brzegu Loary.

Monachium, 12 grudnia. (Z gazet wiedeńskich ) 
Wiadomości o pobiciu części armii Werdera przez Ga- 
ribadego nie zostały jeszcze urzędownie stwierdzone.

Z głównój kwatery jen. Tann z Villemers donoszą 
z dnia 9 grudnia. Przednie czaty nieprzyjacielskie za­
atakowały wczoraj nasze awantgardy w leaie przy Ma- 
rigni i pod Jasnes nad Loarą za Bolć. Awantgarda 
miała wiadomość, że na całój przestrzeni niema nie- 
przyjac'- la. Nagły atak pod Marigni wstrzymał marsz 
całój dywtzyi i dopił ro za nadejściem drugiój dywizyi 
pod ogniem nieprzyjacielskim mogła się ustawić w szyk 
bojowy. Walka zawrzała na całój linii, nasze prawe 
skrzydło posiłkowały dwa razy świeże wojska, lecz nie 
mogły nieprzyjaciela wyprzeć z lasu i okolicy. Lewe 
skrzydło za to wzięło Boló i cmentarz na bagnety, ustawiło 
tam baterye niedozwalające przystępu nieprzyjacielowi, 
lecz nie mogło dalój się posuwać, gdyż nieprzyjaciel 
rozmieścił się z tój strony. Do Josnes, które służyło

jako centrum nieprzyjaciela, przypuszczaliśmy szturm 
kilka razy napróżno, dopiero gdyśmy je granatami za­
palili i koncentrycznie zaatakowali, nieprzyjaciel ustąpił 
i zajął stanowiska w ogrodach. Walka trwała 6 go­
dzin baz rozstrzygn ęcia. Zostaliśmy na naszych stano­
wiskach, W nocy nieprzyjaciel cofnął się od prawego
1 skoncentrował przy Machenoir ia Brosse i w Bem 
gency. Nasze straty bardzo znaczne, korpus bawarski
2 090 ludzi, korpus ks. meklemburskiego przeszło 4,000 
lodzi i koni — wzięliśmy do 200 jeńców. Nieprzyjaciel 
otrzymał posiłki, sygnalizują marsz jego na łe Doyen.

Karlsruhe, 13 grudnia. Co dopiero zagajony został 
nadzwyczajny sejm przez ministra stanu Dr. Jolly.

Dann taft, 13 grudnia. Książę Ludwik haski prze­
siał do w. księcia telegram następujący: St. Germein 
naprzeciw Blois, 11 grudnia. Dwa batal ony 4 pułku 
wzięły wieczorem dnia 9 szturmem zamek Chamb >rd, 
przyzem 1 żołnierz ranny (1). Zabrały do niewoli 
wielu oficerów i 200żołnierzy, zdobyły działa z uprzężą, 
14 woz w amunicy,nych i innych. W ogóle małą jest 
struta nasza w ostatnich dniach przy bezustannóm po­
suwaniu.

Drezno, 13 grudnia. Jak słychać z pewnością, mia­
nowany został minister wojny, jenerał porucznik Fabrice 
przez króla pruskiego gubernatorem jeneralnym zaję­
tych prowiucyi Francyi północuój.

Łlberfeld, 13 grudnia. Wedle nadeszłych tu wia­
domości wydarzyło się wczoraj wkopului „Neu Iserlotin“ 
wielkie nieszczęście, w skutek eksplozyi gazów. We­
dle pogłoski zabitych zostało 28 osób a przeszło 20 ma 
być rannych.

Eukareszt, 12 grudnia. Na interpelacyą dotyczącą 
wykonania robót kolejowych przez Stroussberga oświad­
czył rząd na dzisiejszóin posiedzeniu sejmu, że roboty 
te wykonane zostały dobrze i stósownie do kontraktu. 
Po tóm oświadczeniu przeszła izba znaczną większością 
do porządku dziennego.

Florencya, 12 grudnia. Dziś obradowała komisya 
nad projektem do prawa, tyczącym się przedłożenia re­
zydencji do Rzymu. Kilku deputowanych żądało, ażeby 
przeniesienie natychmiast uskuteczniono. Minister spraw 
wewnętrznych, Lanza, powiedział, że kwestya ta jest 
czysto technicziiój natury. Jeżeli mniemają, że czas 
przeniesienia skróconym być może, natenczas zgadza się 
on na to. Po kilku mowach o trudnościach matery- 
aluych przeniesienia przyjęła komisya artykuł 1 z po­
prawką Cerotti’go, która ustanawia przełożenie rezyden- 
cyi i wjazd króla na 31 marca 1871 roku.

Ostatftto telegramy.
Peszt, 13 grudnia. W delegacyi węgier- 

skiój odpowiedział jenerał Benedek imieniem mi­
nistra wojny na interpelacyą, dotyczącą stanu 
wojska: Armia liczy obecnie 864,849 wojska 
regularnego, 187,527 landwery, liczba dział po­
większoną została od 1867 roku o 378, dalsze 
zakupienie jest jednak jeszcze potrzebne. Armia 
ma 890,279 broni odtylcowej, landwera austryacka 
57,227, węgierska 80,000 broni systemu Wörndl’a. 
Zakupienie dalszych 150,000 karabinów jest po­
trzebne. Inne gatunki broni znacznie pomnożone 
zostały. Minister wnosi o wysłanie komisyi z sze­
ściu członków celem zbadania stanu armii.

Berlin, 14 grudnia. Dziś zagaił na białej 
sarii zamku królewskiego minister handlu, hrabia 
Itzenplitz, z upoważnieuia JKMości, sejm monar­
chii pruskiej.

Urzędowe wiadomości wojenne. 1) Wersal, 
13 grudnia. Blois obsadziły nasze wojska dnia 
13 b. m. von Podbielski.

2) Strassburg, 13 grudnia. W Pfalzburgu 
zabrano w niewolą: 52 oficerów, 1839 żołnierzy 
i zdobyto 65 dział. Hrabia Bismarck-Bohlen.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Poznań, 14 grudnia. Wczorajsze walne zebranie 

w sprawie budowy teatru narodowego w Poznaniu odbyło tię 
w godzinie oznaczonej, stósownie przecież do wyrażonego przez 
zgromadzo ;ych życzenia, uchwały zapadłe dziś jeszcze ogłoszone 
me będą. Chowamy -la publiczności polskiej miłą niespodziankę 
— na gwiazdkę.

— * Piszą nam z miasta:
„Wczoraj wieczorem uczestniczyliśmy w rzadkiój uroczy­

stości. Z powodu opuszczenia prasy numeru wstępnego 
Tygodnika Wielkopolskiego, pisma literackiego peryody- 
cznego, którego wydawnictwo rozpocznie się stanowczo z nowym 
rokiem, obchodzono w redakcyi narodziny jego wśród licznego 
udziału gości. Na toast wzniesiony na powodzeuie nowonarodzo­
nego odpowiedział wymownie jeden z spółpracowników, podno­
sząc znaczenie literatury peryodycznój w ogóle w życiu ducho- 
wem narodów, a wywodząc dalój genezę Tygodnika Wielko­
polskiego, uczynił wzmiankę o tóm, ;e przedsiębiorstwo jego 
spoczywa główne na ofiarności, gdy stali współpracownicy 
poświęcają pismu temu swój czas i pracę swoję, bez żadnych 
materyalnych widoków. — Wieczór przeciągnął się wśród weso­
łej a serdecznej pogadanki, podsycanej uprzejmą gościnnością 
gospodarstwa aż późno w noc, przeplatany wygłaszaniem poezyi, 
po większej części własnego utworu przy towarzyszeniu forte­
pianu przez artystę bawiącego w uaszém m eście. Rozłączyli 
się goście życząc szczerze rozejścia się tego pisrna w licznych 
numerach po wszystkich dzielnicach polskiej-, ziemi, a przed:- 
wszystkiém rozlania się jego szerokim strumieniem po wielko- 
¡olikiój niwie, niegdyś tak bujnói w utwory literackie, a teraz 
tak wielką cierpiącej posuchę. Numer na okaz Tygodnika 
Wielkopolskiego zawiera następujące działy: Od tiedakcyi.
— Mieszkania nawodne przedliistoryczne przez Dr. K. Libelta. 

Pod jednym dachem, ¡owieść W. Sk'by. — Mówią, żem
sztukmistrz, poezya W Ordona. — Dr. Ludwik Léger »rzez K. 
Kanteckiego. Z dramatu „Kasper Karlióski“, przez W. Bełzę.
— Kronika tygodniowa. _ Zaklęcie, słowa Oabryeli Zmichow-
8-aiéj, muzyka Michała Hertza. — Przegląd literacki. — Ssrzyuka 
do listów?1

—?* Zarząd poznańskiego stowarzyszenia wspierają­
cego wystósował petycyą do tutejszego magistratu, w ktôréj 
uprasza, ażeby zapomóżki udzielane z kasy gminnej familiom 
powołanych pod chorągwie laudwerzystów i rezerwistów podwyż­
szono od 1 grudnia br. w ten sposób, żeby każda żona pobierała 
miesięcznie 3 tal>ry, każde dziecko 1 talara 15 sgr. Wniosek 
ten uzasadniony jest przez to, że pominione familie wspierane 
dotąd były i przez dobroczynność prywatną, która jednakowoż 
obecnie już się wyczerpuje. Z drugiej strony podniesiono i cię­
żką zimę i brak zatrudnienia.

— * Wieś Gorszdowo w powiecie wrzesińskim przeszła 
z rąk pana Rekowskiego ua własność pana Stanisława Zythliń- 
skiego.

— * Z Pleszewa donoszą do tutejszych niemieckich ga- 
z< t, że lancrata pana Gregorovlasa raniono przez nieostrożność 
na polowaniu w Górze własności pana Mollarda.

— * Urzędom pocztowym nakazano ściśle przestrzegać, 
ażeby listy do Wojskowych nie waż, ły więcój jak 4 ióty.

— * Znakomity a znany powszechnie pisarz francu­
ski Aleksander Dumas (ojciec) umarł tych dni pod Dièppe 
w Francyi.

— * Z Pres Zachodnich odbieramy od jednego z zna­
nych powszechnie obywateli pismo następujące:

„Wielkiemi pochwałami obsypują nas za szczęśliwiój niż 
kiedykolwiek dokonane wybory do sejmu pruskiego, bo aż sie­
dmiu posłów wysyłamy z Prus Zachodnich do^Berlina. Przy- 

ii czynę upatrują powszechuiejw doskonałych ustawach wyborczych, 
i w których autonomia powiatowa tak dzielnie skutkowała na lu­

dność naszę, iż wszyscy tak licznie jak jeszcze nigdy nie bywało

do urny wyborczój się cisnęli. Niektórzy tak dalece idealizują 
te ustawy, że jak np. Gazeta Toruńska, W. Ks. Poznań­
skiemu rady udzielają, aby je żywcem u siebie zastósowalo. 
Widząc, co się w Prusach Zachodnich mianowicie W naszych 
powiatach działo, w żaden sposób przystać na to nie mogę. 
Ustawy nasze wyborcze lubo są bardzo praktyczne, nie mają tej 
doniosłości, jakiój im Gazeta Toruńska przyznaje. Błąd 
:eu wyjaśnić należy.

W powiatach starogardzkim i kośeierskim od rokn 1848 
nie mieliśmy nigdy większości głosów polskich, wszelako ilość 
tak była znaczna, że partye niemieckie ubiegały się zawsze 
o kompromis z nami. W ten sposób wybieraliśmy pomiędzy 
dwoma kandydat >mi jednego Polaka. W roku 1861, kiedy nam 
się zdawało, że partye niemieckie dla zbyt wielk ej nieprzyjażni 
k mpromisu z sobą nie zawrą, odrzuciliśmy ofiarowany nam 
kompromis i nie przeprowadziliśmy żadnego Polaka.

Przyczyny mniejszości naszych wyborców należy szukać 
raz w braku oświaty między ludem nasz m i w nizkiem poczu­
ciu obowiązków narodowych; powtóre w przekonaniu powszechnie 
u ludu naszego zaszczepionem, że wszystkie nasze zabiegi, cho- 
ciażbyśmy posła Polaka do Berlina wysłali, na nic się nie przy­
dadzą; potrzecie w braku skutecznej agitacyi wyborczój. Skute­
cznie agitować może tylko ten, kto ua lud nasz najwięcej ma 
wpływu a tym są księża nasi. Lud nasz nad wszystko ceni re- 
ligią katolicką, wyżej jak narodowość, wyżej nad wszystkie inne 
obowiązki: to jest jego zaletą, to jest naszą nadzieją w przy­
szłości. Ta cześć dla religii katolickiój sprawia, iż najwyższym 
szacunkiem otaczają duchownych naszych bez względu ua icn 
narodowość i gotów jest każdemu z nich ofiatow ć krzesło p j- 
aelskie, aby tylko nie był otwartym wrogiem Polaków. O statu­
tach wyborczych lud nasz nic nie wie, bo zgromadzenia powia­
towe nasze celem wyboru komitetu powiatowego, na kt irych sta- 
tuta wyborcze ogłaszane były, tak slaby zualazły udział, iż po 
dwa razy z równym skutkiem zwoływane być musiały. Z tego 
wszystkiego można było wnioskować, że przy nadchodzących wy­
borach jeszcze w większój mniejszości będziemy jak dotąd, i że 
Niemcy nasz kompromis odrzuoą. Stało się Bogu chwata iua- 
czej. Przewielebny uasz pasterz ks. biskup J. N. Marwitz dla 
celów religijnych, które w obecnych czasach więcej ulż kiedy­
kolwiek potrzebują poparcia w izbach pruskich, zawezwał du­
chowieństwo całej dyetezyi naszej, aby nie tylko czynny udział 
brało w tegorocznych wyborach lecz pozwolił nawet na przyjęcie 
kandydatury. Skutkiem tego duchowieństwo nasze, trzeba mu 
przyznać z wielką pochwałą, z całym zapałem wzięł i się do 
pracy, pouczali z ambony lud nasz o ważności wyborów i o ko­
nieczności brania w nich licznego udziału. Skutek jest wiadomy, 
powszechnie nam zaś w powiatach naszych był prawdziwą nie­
spodzianką. Rada więc, jaką daje szanowna Gazeta Toruń­
ska W. Ks. Poznańskiemu, nie wywrze wielkiego skutku, niechaj 
raczej uprosi przewielebnego ks. arcypasterza poznańskiego, aby 
duchowieństwu swemu pozwolił czynny brać udział w wyhoracu 
a przekona się, że Ks. Poznańskie przynajmniej o połowę wię­
cej postów Polaków do Berlina na sej u wyśle jak ostatnim 
razem.

Jeden z wyborców powiatów kościerskiego 
i starogardzkiego.

— * Kaleadari. Jutro, w czwartek, dnia 15 grudnia, 
Euzebiusza biskupa, w kalendarzu siowiańskim Wolimira. 
Wscuód aloiica o godzinie 7 minut 59, zachód o godziuie ii 
minut 51.

Dnia 15 grudnia 1662 kapitulacya Wolborska z wojskiem 
nierhętnóm. — 1653 Tatarzy pod Żwańcem na stronę króla prze­
chodzą.

PRZYBYLI DO POZNANIA,
dnia 14 grudnia.

BAZAR. Nieżychowski z Borówka, Duliński z żoną ze Sławna, 
hr. Skarbek z żoną zBiałcza, Bojauowski z Goluchowa, paui 
Arnese ze Świątkowa.

11UTEL DU NORD. Skąpski z Wiśniewa, Kraczkowski 
z Krosica.

OEllMiGA HOTEL FRANCUSKI. Biernacki z Ostrowa, Czapski 
z Kuchar, Kuoner z Pijanowio, Kucner z Luszkowa, Tresckow 
z Owińak.

W ¡ad«gieiii« we.
Ułeltla |>»Cfflań<łU>w, 14 grudnia.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznaiskie nowe 4% listy zastawne 82l/3 tal, płac. —• Pozu. 
listy routown 84% tai, płc.—Pozu, 4%% obiigacyo pow, 82% 
żjd. — Akcya bauicu prow. poza. — płac. — Baiikaocy polst e 
78 tai płc. — Akcye poznam banka roalno-kredytówego — tai. 
płac. — iiuniuuy — tał. płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 96 żąd.

żyr o-, wypowiedz. — węcpli, na gru izioń 48%, grudzieó- 
styczeń 48%, styez.-laty 49, luty-marzee —, marz .-kwieć, —, 
nr wiosnę 50% tal,

Oaowit»: (z beczką) wypow. 15,000 kwart, aa grudzień 
14%, styczeń 15, luty 15%, marzec !5'3, kwieć. —, maj —, 
kw.-mąj w związku 15%,, w miejscu (bez l-eizkij 11% 
płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 14 grudnia
Najwyż.

tal. sgr. i'n

Średnia.
tal. sgr. fn.

Najniższa.
tal. agr. fu

Tsiteuicv pieanói, szefel po 84 fut. 3 5 __ 3 1 3 3 — —
- średniej « » 2 27 6 2 26 3 2 22 6
> pośleń. » 0 • 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Zyta ciężkiego 0 80 • 2 — - 1 29 — 1 28 6
• średniego • 0 • 1 28 - 1 27 6 1 27 3
- pośledn. » 0 i — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. « 74 • 1 25 — 1 22 6 1 19 —
< drobn. 0 • — - — — — - — — —

Owsa • i 50 0 1 1 — 1 — — — 29 6
Grochu do gotow. 0 90 0 — — — — — — - — —

f na paszę 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 74 - — — — — — — •— —
Rzepiku zimowego 0 • — — — — — — — — —
Rzepiu latowego 0 0 • — — — — — — — —
Rzepiku latowego 0

Tatarki 0 70 • — — - — — — — — —
Perek nowych 0 100 • — 17 — — 1C — __ 15 —
Wyki 0 90 • — — — — — — — —
Lubin, żółty 0 90 » — — - — — — — — —

- niebieski 0 0 •

Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — — — — — — — — —
Koniczyny białój 0 0 * - ■

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikł, 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i uielekar- 
skich dodać mo~emv dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Św ętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznóm użyyrsniu lekarstw. Rzym, dnia 21 Fpca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornej mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wizelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się nie może błogich jój skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza 1 ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznóm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, pnchliniewodnój, reumatyzmie, mdłościach, womitach, na­
wet w czasie brzemienności, usposobienia smntnóm, spleen, ogólnój 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
-amięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środek lecząco-pożywny srzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tai. 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
leseère Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska uljca; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fryą 
derykowska ulica; J. C. F. Nenmann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Gołdschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 
bargu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu a Elsnera- w Lipska; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rib- 
ske’go, w Hanowerze u Jłeyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztową

g. b zaliczką.
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Dnia 16 bm. o godzinie 9 z rana 

odprawi się w kościele ś. Marcina 
nabożeństwo żałobne za ;duszę śp. 
Stanisława Wierzbińskie­
go poległego pod Belfort.

17380]. Rodzeństwo.

Walne zebranie Towarzystwa 
rólniczego powiatu Wągrowiec- 
kiego odbędzie się dnia 1% gru­
dnia r. I>. o 11 przed połu­
dniem w lokalu Towarzystwa w 
Wągrowcu, na które z 
nadmienieniem, że wybór nowej 
Dyrekcyi będzie na porządku dzien­
nym, zaprasza Szanownych człon­
ków (7076)

Dyrekcja.

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować „Ty­
godnik Wielkopolski“
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszem 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha i Żu 
skiego.

Edmund Callier

Kandydat teol. kat. życzy sobie objąć miej 
sce guwernera w domu polskim. Bbż. 
wiadom. u Izieli X. proboszcz Oziubck 
w Łobżenicy._______ ____ (7397)

Gastaw Weesse i Tornnia
poleca sład swój wszystkich gatunków pier 
sitków i orzechów j»iers<ik.o- 
wyeh w budzie ua Starym Rynku naprze­
ciw demu kupca Freudenreioha (7396)

ipan- Wielka wyprzedaż
na gwiazdkę.

Nauczycielka, Polka, znająca dobrze ję-ikuje miejsca. Oferty sub A B. C. w Gnie- 
zyk fraucuzki, niemiecki i muzykę poszu-|źnie poste restante. |7337)

Wystawa gwiazdkowa
Antoniego Rosé

w Poznaniu, w Bazarze.

((!Ć«
litist

Wielkie losowanie pi en ię<Ł
dnia 21 grudnia rb. 

składające się z 43,000 I03ÓW z 23,000 
granemi. Wygrana główua 100,000 talat 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal. za i t»11“ 
tal za i 15 sgr. za V, losu w\ko», „p 
akuratnie dnm bankowy (65'

J. Rosenberg,
Hamburg.

rjersaa
wie

!

SW* W niedzielę <1. 
18 bm. "W

odbędzie się o godzinie 5 
z wieczora na sali pana Wa­

rszewskiego
ł*7* Walne zgroma­

dzenie -w 
Tow. Przemysłowców 

av Pleszewie
na kótre zaprasza (.7342)

Zarząd.

Etat
des sciennes et des arts 

en Italie
pepuis le V siècle jusqu’à nos jours

par
Arnese.
10 sgr.

(à bénéfice des émigrés.)
Chez E. JVlerzbacll, éditeur, 

Poznan.

Jak w dawniejszych latach odstawiłem i tą 
rażą część mego składu i polecam po ude­
rzająco tanich cenach:

1 kopę płótna . począwszy od 5’/s tal.
1 sztukę pięk plótn. w reszt. - 3% ;
1 łekleó powłok....................<3 sgr.
1 tuzin pięk. Intan. chustek 

do nosa.............................. ! IV, 'al.
1 suknią . . ..........................> l'/6 --
1 koszulę nocną.....................= 15 sgr.
1 haftów, lnlan koszulę damska I tal.
1 weł. wierz, kosz, dla paa. ■■ 1' '6 -■
1 '■ ■ < kaftantk - 25 sgr
1 czerwony ob,us sukienny - 1 tal.
1 pięk. Caohenez dla panów ’ l*/, =

Salomon Beck,
(7389) RyneU ST». 89.

Nowoêci litevackie 
do nabycia przez Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu:
Des mystères de la Rus­

sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal, 
18 sgr.

B. Ratscli, 3/Autriche et 
le Rolonisme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Aniùléc Saint B'erréot, 
les rreseripts français 
en Belgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

Nakładem Eudwika Merzbacłia W Poznaniuzs wyed 
pierwszy zeszyt:

imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez

Edmunda Oalliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarnia
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów. qj

Peleryny fantazyjne,!
nowe eleganckie i praktyczne

Baszłyki Betonowe, 
Baszłyki Hortensia,

dla dam i dzieci,
Kupony, jedwabne fartuchy, 
Garnitury Duchesse,
Czepki, kokardy, szarpy, 
Molier, medaliony

największym wyborze po najtańszych cenach u

M. Zadka młod.,
Nowa ulica

Do obslalunków
na torty i ciasta świąteczne p 
lecą się i prosi o rychłe zam 
wienia cukiernia

Antoniego Ffitzner
(7391) przy Starym Rynku.

Wro'
itair

AllT 
kb ’

a;

Łyżwy
H*»jti«wszeg« rodzaju polecają 
wielki,n wjborze ‘ [740
August Elug, A, Klugju

Wrocławska ul. 3 Wilhelm plac

I0S1 <
IzynU

pai
Ï5

(.7398]

Eńcyklopedyl

Stapiiuiem Redakcyi
Czasopisma Illustrowanego „KŁOSI“,

i wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakr( sie. form

CUKIERNIA
12 Wilhelmowski plac 12.

Wielka wystawa na gwiazdkę
najpiękniejszych towarów z cukru, konfektów na 
drzewka, marcepanów we formach, marce­
panów krajanych, owoców marcepanowych, 
konfektów do herbaty, bonbonierek i czeko­
lad w najrozmaitszem opakowaniu i największym wyborze.

H. Wolkowitz.

Machiny do siekania
mięsa,

machiny do nadziewania kiszek, rąb» 
cukru i krajania chleba poleca

C. Preiss,
[7393] Wrocławska ul. 2.

lejsco

enui

Na nadchodzące święta przjss» 
muje restauracya Slljeckleg 
przy Starym Rynku 58, wszel 
obstalunki w domu i po za 
mem. (740

Wystawę f »kr«
na gwiazdkę poleca cukiernia [.73

w,
elkii

ismj 
[.73iiet

Antoniego Pfitznerf
(7400) przy Starym Rynku.

iéj
me

Księgarnia Ludwika Mer®- 
baelia w Poznaniu poleca Kastę 
pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli:
1. les Papiers Secrets du second Em­

pire. 12 sgr.
2. L’Homme de Versailles. 7'/2 sgr.
3. L’Homme de Sedan, par le comte

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Homme de Metz, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.

5. LiHomme de Metz, par Albert Ale 
xandre. 12 sgr.

6. La Capitulation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.

7. Blocus et Capitulation de Metz par 
H. Kazes et E. A. Spoll. 10 sgr.

które wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakrt sie, formacie 
objętości i treści, rozpocznie S’ę z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo

Zebranych dziel Józefa Korzeniowskiego.
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 

po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie 
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak dawna 
znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten pojmie ważność 
przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej jednśj z najświe­
tniejszych chlub współczesnej naszój liieratury. Prenumeratorzy „Kłosów“ równie jak 
wychodzącego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywać 
dzivł j Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajmnićj nic są obowiązani), odbierać 
je będą w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspomnio 
nych pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwaitałach. Całość wydawnictwa obli 
czoną została na dziesięć tomów wielkiój 8ki, z których każdy zawierać będzie przynaj 
mniej po 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratorom zaś „Kło­
sów ‘ lub „Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to j63t 
po jednym talarze. Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 70 tal., edy-i 
cya zaś podjęta Daszóm staraniem nie będzie więcój kosztować prenumeratorów pism/ 
naszym wychodzących nakładem jak 10 tal., a nieprenumernjących „Kłosów“ lub „Ty­
godnika romansów i powieści“ 20 talarów.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Kłosy lt«*z dodatku dzieł Korzeniowskiego po cenie dotychczasowój

u M. Kełtgebra ł S,». w Poznaniu 2’/, tal., na prowincyi z przesyłką 
pocztową w opasce 2’/a tal

b) Kłosy z dodathlriu dzieł Józefie Korzeniowskiego n M. Leii-
gebra 1 Sp. w Poznaniu kwartalnie 3'/, tal., ia prowincyi z przesyłką po­
cztową w opasce 3 tal. 20 sgr.

Tygodnik romansów i powieści wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętości, zakresie, formacie i na pajierze tym samym jak dotąd, najregularniej w ka­
żdą sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Tygodnik roniąc sów i powieści bez dodatku dzieł Korze-

Fabryka tureckich cygaret i tytoniuHoffmann SFirćires w Wrocławiu
pi lecą prawdziwe tur. cygarety od 223-25 tal. za tysiąc z munsztukiem lub bez 

iem opak<munsztuku w eleganckióm opakowaniu.

Cierpiącym na rnptury
[7390]

należy polecić usilnie 
rlsau w Szwajcaryi.
szych razach zupełnie. (Przepis użycia wraz z zajmującemi świadectwami 
dają się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako też od pp : A. (.untlicra zur

■
 Lowenapotheke, Jerusalemerstrasse 16 w Berlinie, Stoermer» Mohra, 
S.hmiedel

maść rupturową CS. Sturzenegger» w He-
Takowa gol nawet stare zupełnie ruptury w najczęst- 

pis

S.hmiedebriicke 55 w Wrocławiu. |4i24]

j< den

Dom J, P. Cauvin,1 Karinier’s" 
Pigułki roślinne p. Convino,
z najlepszych środków czyszczących, nie u..............................................najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­

cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

niowskirgo u M. Leitgebr» i Sp. w Poznaniu po cenie dotychcza

Wielki wybór
gotowych paletotów ittçzkiclt i dla
studentów u J. Urbankie-
WÍCZ8, 10 Wilhelmowski plac i War­
szawska ulica w Gnieźnie. (1399)

Najnowsze
przez wysoki rząd gwaran­

towane wielkie

losowanie pieniędzy
rozpoczyna się z dniem 21 gru­
dnia rlł. i kończy się w maju 1871. 
Podczas czasu tego zapadnie w sie­
dmiu oddziałach pomiędzy innemi de- 
cyzya we względzie następujących wy­
granych głównych: (7195)
najwyższa wygrana ev.

100,000 tal.
60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000, 
3 po 4800, 3 po 4000,1 po 4400, 
2 po 3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a najmniejsza wy­
grana pokrywa wstawkę.

Wiele już i znaczne ny- 
Krane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiero 
17 maren rb. najwyższą wy- 
iKraną 152,000 mark czyli 
60,800 t»l. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do ogól­
nego i szczęsnego udziału. 
Losy oryginalne (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 21 grudnia 
mam w zapasie w największym wybo-

Izo numerów i sprzedaje '/, orygi­
nalne losy po 2 tal., '/, po 1 
tai., ’/, po 15 sgr. Każde w go-

Itćnikę zaopatrzone zlecenie, choćby jak 
najmniejsze wykonuję akuratnle 
a celem łatwiejszego przesłania nale­
żności można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonem ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzidową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesłano zlecenia, abym mógł 
wszystkim zadość uczynić wy- 
magauiom.

J. Dammann,
Hamburg.

sewój 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 1 tal.
b) Tygodnik rnmansów 1 powieści z dodatkiem dziel Józefa 

Korzeniowskiego u M. Leltgebra i Sp. w Bcznaniu kwartalnie 
2 tal., na prowincyi z przesyłką po ztową w opasce 2 tal. 5 sgr.

Dzieła Józefa Korzeniowskiego,
wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić będą po jednym tomie kwartalnie, 
objętości 30 arknszy 8v.j ścisłego druku, cena którego dla osób nieprenumerującycL 
„hłosów“ lub , Tygod. romansów i pcw.“ wynosić będzie 2 talary.

Uwaga I. Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów, mających 
dla prenumeraiorów „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i p: wieści“ kosztować razem 
10 tal, pizeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącej się 
w nich ilości arkuszy, Redakcja obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnój nad kwotc 
dziesięciu talarów.

Uwaga II. Osoby nieprenumerujące żadnego z obn pism wyż wymienionych, za­
płacą za każdy tom po 2 tal., bez względu na mogącą się okazać ilość takowych.

Uwaga 111. Ula prenumerujących , Kłosy“ lnb „Tygodnik romansów i powieści1 
wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się I ędą w ciągu 
idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 1 stycznia 1871 r. do każdego nu

„Kłosów“ lnb „Tygodnika romansów i powieści“ w ilości dwóch lub więcój arku 
szy- Prenumeratorzy zamiejscowi megą także stosownie do życzenia odbierać wspo- 
mnione dzieła i jednorazowo przy końcu każdego kwartału.

Lewental,
Redaktor-Wydawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.“

Warszawa w grudniu 1870 roku. [7395 ]

Nowe specjalne środki p. 
Marinier Paryżu.

Szprycowanie A. Marinier

Sas
Wystawa na gwiazdkę
mêla Kautorowicza ii.

Wodna ixl. 3.
Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia polecam skład mój 

obfity wszelkich gatunków konfektów na drzewka i deserowych, kró­
lewieckie marcepany w wielkich i małych formach, najgustowniejsze 
bonboniery, jako tóż wszystkie gatunki pierników po jak najtań­
szych cenach. (7392,

Wielostronne obstał link i ponowne
adem wybornój ichna moje podane niżój gatunki cygar są najlepszym dowodem wybornćj 

jakości i tanić.j ich ceny; mogę przeto słusznie polecić: Ił. Iptnaun 
po tal. 8. - Ciula de Orion po tal. 10. - La Bouquet po 
tal. 12. — Aguila de Oro po tal. 16. — II. Ipmann ¡Re­
galia po tal. 20. — Henry Clay po tal. 24 za 1OOO sztuk. 
Elegancka robota, przyjemny smak i delikatny aromat tych gatunków zado- 
wolnią każdego zamawiającego. Pudełka na próbę po 250 sztuk z ga­
tunku każdego. ( 7292)

IB. Wilke. Berlin, Oranienstr. No 113.
Niniejszśm donoszę^ iż i w tym roku oddałem główną sprzedaż

mych pierników na Poznań i okolicę panu

18. SobesJkiemu w Poznaniu,
Lbryki po cenach fabrycznychi że tenże tylko pierniki 

sprzedaweć będzie.
méj

iw usta W Weese, Z Torunia.

Kusy loteryjne: ’/» 6 tal. (oryginał 
ne) 7,2 tal. ’ „ l tal. ’/3, 15 sgr. rozsyła Ł. 
ti. Ozańokl, Berlin, Jannowitzbriicke 2,

(.7262)

Odwołując się do powyższego ogłoszenia, polecam po cenach fabry­
cznych prawdziwe toruńskie pierniki i katarzynki 
z fabryki Gustawa Weesego w Toruniu, upraszając o wczesne zamó-

(6878.) S, Sobeski, Bazar.

A.
z soli ro­
ślinnych, 
leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerząrzłai, bleisoragie nawet za­
dawniona, uplany itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na 
Ztt|talenle oczu 

powiek, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. |4989]
Prparacyom £tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

“ -------- objętości nie większej od zegarka,
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygoto wanego 
i za szpryckę.

f. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

Collyre A. Marinier,?

Szpryclia-Tillr,
Fuleraliki p. A. 

Marinier,
objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. TrnnczyA- 
Bkiego i Redyka; we Lwowie w aptece pana 
Hi^olaMch; w Brodach w aptece p. KulSack 
i p. Franzo«; w Rzeszowie w aptece p. Sałtra; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankłewleza i 
Elsnera.

Liebip wyskok mięsny
z Frfty-BentOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebi^a, Londyn.
Wielka oHzezędnuść dla gospodarstw domowyeh.

Natychmiastowe przyrządzenie mocnego roBołu po ’/» ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.]

Wielki djploiu honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam 1869.

Ceny detaliczne na całe Niemcy
’/, ang. garnka funt. ’/« ang- garnka funt. ’/¡¿ang.garnkajfunt. 

1 27>/,isgr'po
arnek funt. 

3_5 sgr.

jeżeli każdy garnek opatrzony 
d:jest w obok stojące podpisy.

po tal. 1 20 sgr. po 27>/^sgrJjg^^s po^ló^sgr.j
Wtenczas tylko prawdziwy, 

ek

[173].Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonsa Pelletohna w Poznania.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

2)-apt®.kaiz 3) .aptekarz Or. J/nn-
icæ, 4) Bracia Anderscłt, 5) jr. AT. Leilffiher.

Nakładem i cacionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Astrach, kawior, F?
Eiblągskie minogi, p¡
Sardines ä 1’hnile, 
Rosyj. sardynki, 
Brunswick, serwelatow 

truflową, kiszkę wr;- 
trohiaiiii(

Francuzkie orzechy, 
Sycylijskie orzechy, 
Mésyiískie pomarańcze^ 
Mesyńskie cytryny,
Tur. śliwki, ‘
Śliwki katarzynki

poleca

fl. Biininiel,
[7394] Wrocławska ul. No. 9.

'zki
91

ll!S

El

Ogl08aenia gospodarskie itd. k

Kalendarz rólniczt
Sntegocbiego

na r. 1S71
wyjdzie W sobotę 17 grudni i 

Cena egzempl. opr. w papier 15 sgr., 
płótno ang. 22*/2 sgr., w skórę 1 tal., egze
plarze zawierające na każdy dzień ca
stronnicę: w płótno 1 tal., w' skórę 1 tl 
7% sgr. I73S6

Upraszamy o wczesne zamówienia.

M. Leitgeber i Sp
Eksped. głów: a Kalendarza Śniegockiego

W swojój sztuce dokładnie wykształcoi 
ogrodnik, żonaty, bezdzietny, wolny 
wojskowości, poszukuje od 1 stycznia 1_ 
r. innego pomieszczenia Bliższą wiadomo 
w tym wzgędzie udzieli pan l*raetze' 
ogrodnik artystjczny przy Wrocławskiej iz 
sie pod Poznaniem. (7286)

Dom. Wiśniewo pc 
Łeknem potrzebuje od Nowej 
Roku dobrego, samotnego kii 
Cliarza, który zarazem będz 
się trudnił polowaniem. (7370;

Dominium JE’alfosla'v 
pod Rawiczem poszukuje ma 
szyillstę do prowadzenia mł( 
ckarni parowéj. (7374;

Suche dzwona brzost 
ho we, oraz suche blocht
stósowne na dzwona iv<
inne porządki, także brzostL 
kowe sprzedaje tanio (7344) p(

M. Czerniejewie
w Buku.

la

Sprzedaż tryków
J:zi

isi
ej

?P
re

Z owczarni zarodowéj N(l
gretów w Otuszu po 
Bukiem sprzedaję par

tyą, tryków jarlaków.
Scbindowski.
Niepruszewo. (.7338)

Emila Taubera

ib

zi

t<3
iii

Teatr ludowy
Dziś w środę, dnia 14 grudnia 

Przedstawienie bez palenia tytoniu. 
Einer muss heirathen. — Ein alter Jung 

geselle. Śpiew. Balet. [74O2J
Nie wolno palić tytonin.f1 

Ilyrelicya.

y<
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